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Z PISARZÓW FRANCUSKICH 


O Pielęgnowaniu szczególnem Pszenicy od 
zey zasianii aż do sprzątnienia do 
Szpiklerzów, 


TRAKA AT: 


Roag Gałą teoryą orżby i niwozów 
i dawszy całe uwiadomienić potrzebnć iak ná« 
leży przygotować ziemie, nie zoftaie tylko o4 
pisać rozmaite gatunki pszenicy, sposób ićy 
uprawy; wybór nasienia, pewne obchodzenie 
się znią żeby ią zachować od chorób i owś: 
dów ; sposób ićy zbioru i przechowania w szpiś 
klerzach. 
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ROZDZIAŁ L 


O rozmaitych gatunkach pszenicy, 


P. Linneusz nazywa pszenicę Triticum 1 
mieści lą w gromadzie trzynitkowćey w rzędzie 
dwosotworym fin Classe triandria, diginia.) (*) 

'Priwdziwe cechy które różnią pszenice od 
innych roślin bliskich tego rodzaiu są: że maią 
kielich składany z dwóch pokrywek (valoulisy 


zamykający częfio trzy kwiaty; pokrywki są 


jaykowate brzuchate. 

Dwie pokrywki (value) prawie równe 4 
wielkości kielicha zaftępuią mieysce liftków 
kielichowych (petalarum) ; wnątrze ieft płaskie 
a zewnątrze brzuchate kończącesię małym gro» 
oikiem. 


Ć) Lubo Francuscy pisarze nigdy nie zapomina- 
ią mówiąc o roślinach , naypićrwey mówić 
żak ie Tonmefott urządza , że iednak u nas 
bardzićy ieft używamy Linneusz, i X. Kluk 
swóy Dykcyonórz roślinny, do którego się 3 
ża ile bydź może odwoływam w iego ukta- 
dzie drobił, przeto klassyfikacyą Tameforta 
zofławuiąc Francuzom, podług Linneusza 
tylko rośliny REG” będe, 


» 
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Nitki pełkowe śa trży; słupki owocowe 
dwa odłamane kończące sie blizną pierzaftą, 

Ziarno albo nasienie iedynć, podługowa= 
te, jaykówate wypukłe ż dwóch ftrori, wklę- 
kłe z tyłu a Z przeciwnćy firony żłóbkowate. 

Kwiaty i nasiona dzwigź kłos powszechny; 
a ten składa się z małych kłosków © cztórech 
lub pięciu ziarnach podług gatunków. 

P. Linneusz liczy sześć gatunków iednoż 
rocznych a pięć długotrwałych ¢ vivaces) o td 
ich mianowania. 


I. Pszenica jará (triticom æftivum). Jég 
kielich mieści cztćry kwiaty z liftkami al- 
bo plewami bardzo brzuchatemi, gładkiemi 
błożonemi: iedna na drugą naksztáłt dachówki 
a których kończyftości są z długiemi 0: 
ściami. 

11. Pszenica Ozima (triticum hybetnum) má 
równie kielich z cztórema kwiatańhi iak da- 
chowka zachodzącemi, które kiedy ziarno * 
doyrzćwa opadaią zwyczaynie nie są ośći- 
ite. W niektórych okolicach Fraucyi ua- 
zywalą ią Touzelle, 
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HL. Pszenica Angielska u X. Kluka: ' (Triti- 
"gum turgidum) -má-kieliċhy czterokwiato» 
"we brzychate, wełnifte ; kłos iéy wielki, 
skłądany:, "gałęzitty z długiemi bardzo 0- 

Aicgoiami st y= -i 3 

TV, Pszenica Polska (Friticum połonicum ) mle- 

tc- dzy liściami *kielichowemi są-dwa kwiaty ; 
każdy mały kłosek, má oście bardzo dłu- 
gie i ząbkowane. - 

== <: Uwaga. = Fa Pszenica Polską nazwana 

iet pewnie Podgórski, bo Sandomirka i Pro- 

szowka ieft zupełnie gładkń to ief nie ościfta. 

Dia tego tóż pićrwszą oka zowią. 

Y: Pszenica. Orkisz pospolicie u nas Orkirzem 

7 zwanć (Triticum spetta). Jdy kłos det 

nieco 3 zgnieciony nie SSG jeżeli zaś ieft 
takim tedy ma krótkie oście i tylko od 
wićrzchu. (y nás jednak są dosyć ościfie or- 

„kirzy, dłó czego teź plewy dla bydła nie 
są z nich bardzo zdatne). Kielichy maią 

- po cztóry kwiaty z których dwa tylko 
rzadko trzy są płodne. 

VI. Pszenica iedno komorkową PTriticim mó- 
no-coceum). Jey kłos jeft krótki, dzieli 


II. 
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„sie, na dwoie, po obu ftronach m4 oście 


cienkie i bardzo długie; kłoski małe zktó- 
rych się powszechny składa: małą po trzy 
kwiaty, ale tylko ieden ieft płodnym, 


-= 


Gatunki długotrwałe (Vivaces). 


Pszenica z liściami u sitowiá ( Triticum jun- 
ceum). Słoma iéy wysok na iednę lub 
cwie ftopy opatrzoná w liśtłe waskie, spo: 
cem biátawe, trochę oftre, kończyfte i za- 
winięte po krawędziach. Křoski w kłosie 
powszechnym składaią się z pięciu i sze- 
ściu kwiatów zwyczaynie bez ości;” ple- 
wy maia grzbiety Karbowane wydatnie. 

Pszenica nadmorska (Triticum maritimum). 
Słpma nie ma tylko pięć lub sześć całów, 
przy swoich członkowaniąch spodnich „ ko- 
lankowata maiąca kilka liści gładkich, le- 
dwie na linią szćrokich; kłos ieft chudy, 
nieco przy spodku gałęzifty; kłoski małe 
są zgniecłone i maią znaczią ofirość. Ró: 
śnie w krainach południowych po nad -mo- 
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111. Pszenica Pérz (Triticum repens} Jóy 
korzenie poczłonkowane , bardzo czołgaią- 
Toe się w ziemi; wypuszczalą słomy profte 
liftkowane ; ićy liście na dwie lub trzy li- 
pie szórokie, miękkie, zielone a po wierz- 
chu kończyfte ale nięościfte: ta roślina ra- 
śnie koło płotów. 


Uwaga. Ta roślina rośnie i mnoży się 
mie siana aż nadto w połach nie dobrze upra- 
wnych, ieft ona prawdziwa karą Bożą, gdzie 
wzięła górę ale gdzie indzićy o nićy więcćy, 
wypadnie mówić. 


IV. Pszenica delikatna ( Triticum tęnellum). 
Korzenie ma włoskowate, słomki drobne 
niskie i liściąfte; liście gładkie, zieloną 
naywięcóy na linią szćrakie; kłos chudy 
w kształcie nitki, prawie cały z iednćy 
firony osadzony nasieniem zgnieciony , nie- 
kiedy w szlimaka zakręcony, zawsze OQści- 
fty. 

V. Pszenica z kwiatami po iedney ftronie (Fri- 
ticum unilaterale). Linnęusz robi z nićy 
gatunek osobny: Wszelako możnś sciślę 


ią uważać iako odmianę poprzedzałącćy. 
Różni się tylko od nićy przez kielichy 
kwiatowe ułożone przemiennie, po iednćy 
ftronie i że nie długa na kłosie trwałą. 

Te pięć gatunków długo-trwałey psze- 
nicy nie zatrudniała gospodarza w celu zysku, 
ale możę ktoś powiedzieć, że w miarę uprawy 
i pomnażania sięwu możnaby się doczekać z czas 
sem zbiorów zyskownych. Już naprzód z pé- 
rzem nikt pewnie doświadczeń nie przedsię- 
weźmie ; nieszczęście dla ogrodu , dla roli i t.d.. 
gdzie się zagnieździł. Inne chyba ztrawy by- 
łyby pożytecznemi, ale ich ziarną byłyby za- 
wsze nikczemnemi, 

Ale roztrząśniymy szczególnićy korzy- 
Qne gatunki pszenicy którć się choduią; zape- 
waoe to każdęgo rolnika iftotnie zainteressuie. 
Go się tyczy żyta, sążnioy, t innych roślin 
znanych pod imienien zbożą w ogólnaści, bę- 
dzie w naftępulących oddziśłach przywia- 
qzione. 

' Klima,» ziemia, uprawa, wiele dziśłaią 
ią na gatunek ziarna, tak dalece: iż, niepodox 
bna ifłanowić ftałych cech między tém- co nas, 


zywamy zbożem ościftćm, inaozéy wąsatćm i 
gładkićm. W samćy iftocie, te gatunki ogro- 
dowe, nawet drugiego rzędu odmieniaią poftać 
jeżeli się tak można wyrazić, ieżeli będą prze- 
niesione z iednego kraiu do drugiego, chodo- 
wane albo na górach albo wrówniach, na brze- 
gu Oceanu lub Szródziemnego morza, albo 
%wśzród lądu ftałego. To przeiftoczenie albo 
przekształcenie, które sprawia klima, sprawid 
fuprawa; i dla tego wtey lub owćy ziemi, 
po pewnëy liczbie lit, oftka na przykład psze- 
nica fiie się gółką i przeciwnie. To się mi 
fozumićć -i o barwie każdego ogrodowego ga- 
tunku zboża. 

Między wąsatkami albo oftkami uwśżalą 
ź ościami długiemi lub krótkiemi, gładkiemi lub 
oftremi, albo lekko kolczyftemi z kłosami pła- 
skiemi lub graniaftemi , co do barwy ziarna z Ko- 
tami słomianego, żółto-złotawego, czerwonego, 
błśłego koloru; na koniec co do kroiu mniey 
więcćy grube, mnićy więcćy zaokrąglone lub 
podługowate bywaią pszenice. Tę samę po- 
ftrzegałą różnicę co da koloru.i kroiu gołych 
pszenic. 
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Różnią jeszcze zboża na Ozime i Jare- 


 Oxime słełą się zwyczaynie w Wrześniu i Pa- 


ździerniku i przez zimę leża w ziemi; zkąd też 
i nazwisko noszą; „drugie nazywaią iaremi, 
które się z wiosny zasićwaią. 

Uwaga.  Bywaią gatunki pszenicy w Kra- 
kowskićm obuiątką zwanćy , którą raz się pod 
iesień, drugi ráz na wiosnę sieie. Ale czyli 
osobny fłanowi gatunek czyli ieft tylkó odmia- 
na ? jeszcze nie doświadczono. 

Grubość ziarna nie cechuie lepićy ga- 
tunku.  Naprzykład Autor dzieła (la Mai- 
son rufłigque) mówi, że ziarno Pszenicy tou- 
zelle zwanćy left grubszem iak innećy paspo- 
litóy pszenicy, kiedy tenże gatunek w Pro- 
wancyi i Langwedoku it. d. ieft drobnićy- 
szym, ale może to bydź tylko zamianą Ĥa- 
zwisk. Bo nie każdń pszenica gółka ieft 
pszenicą touzelle; a nawet ten ofłatni gatunek 
w północnych prowincyach Francyi ieft niezna- 
nym, a ieżeli kiedy był wprowadzony, tak 
daleko odmićnił kształt swego ziarna i kolor 
iż nie ieft do pozhaniś; ieft bowiem daleko 
bielszy na południu niż: na północy.. + 


Po tych uwagach ieft rzeczą niepodobna, 
aprzynśymnićy bardzo trudną oznaczyć na- 
zwiska rozmaitych odmian łakie się w pszeni- 
cy /nadśrzaią, Należałoby każdę pod swem o- 
kiem zasiść, chodować ią, i dopićro doskona- 
ły dać opis; ale na cóżby się zdałą náywię- 
kszś ścisłość tćy prócy ? ieżeli nie na to żeby 
napisać iż na tém lub owćm polu, utego lub 
owego Obywatela, w takim lub owym ksztdł- 
cię pokazała się pszenica, któr po kilku zasić- 
wach gdzie indzićy nie będzie miała ani ksztdł- 
tu, ani wielkości pićrwiśftkowo ~ zasiinćy. 
Więcćy powiem zasićy przed zimą iarą psze- 
nicę, a zobaczysz iaki skutek na więlkość ziar« 
na sprawi zima; i śmiem mówić że tą jara psze- 
nica kilkokrotnię siana przed zimą iw dobréy 
ziemi dobrze uprawnóy nabędzie i ksztąłtu i 
wielkości zimowéy ; (tak więc zdaie się przy- 
zwyczałono pszenicę jarą do przemiennego ráz 
nazimę drugi ráz na wiosnę siewu; izdale się 
że we Francyi nieznajomy ieft ten gatunek ); 
boiuż dowiędziono że roślina którś leży cztć- 
ry lub pięć miesięcy więcćy niż inna w ziemi 
daleko lepićy. owocuje. 
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Nie ehcę iá dla tego ;twierdzió iż należy 
równo i wiednym czasie si4ć ozime zboża t 
iare: te oftatnie są z gatunków ogrodowych 
odrodzonych od pićrwszych: należy więc z nie- 
mi obchodzić się podług ich przyrodzonćy po- 
trżeby, i ief rzeczą ftateczną Że zbiory ozime 
nasion na wiosnę siánych będą złe, bo gatu: 
nek zboża nie nabył własności Qáłéy odrodze- 
nia się; ale po nieiakim czasie nabędzie ich, 
równie jak kiedy jare zasiewy fłaią się ozi- 
memi. 

Pan Linneusz w wyliczonych iuż i opisa- 
nych gatunkach nie mówił o znanćy pszenicy 
pod imieniem  Barboryśskiey, Smirneńskicy , 
cudownéy pszenicy obfitości którą Baychin ozna- 
czył wyrazami: Triticum spica multtpłici, Ró- 
żni się od innych pszenic przez swoię słomę 
silnićyszą, liście dłuższe a nadewszyftko przez 
swoie gałęzifte kłosy, to iet że na dole kło- 
su powszechnego wychodzą nowe trzy, cztćry 
a nawet jsześć; co składa gatunek iakby sno- 
peczka. Olivier de Serres, którega wypádá 
z ukontentowaniem wspominać, mówi * że 
a wydaie wielki kłos płaski z boków iego wy- 


. 
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chodzą po każdćy ftronie trzy lub cztóry 
kłoski na któtkich szypułkach robiące razem 
wielki buklet na iedney łodydze pofławio- 
ny; ale że tego ziarna ciężko doftać można, 
gospodarz nie może na nim żadnego rachun- 
ku robić, chociaż bardzo wiele: wydaie. 
Ta pszenica wydała mł z ielńego ziarna 
czterdzieści zasiśwszy ią w ogrodzie; ale 
w roli zwycżaynćy dała dwanaście do- pię- 
tnóftu. Daie daleb bardzo. dobryi-:smaezny 
ne tak biały iak z innćy pszenicy , bo ma- 


, igc otrębę grubą i nieprzyrosłą do żiarna 
> zciężkością dafè się mlóć na mąkę iakićy na 


bidły chleb potrzeba, przeto wszyftko prze- 
tabia Się na mąkę '4-nie oddaie tylko mało 
otrąb.  Jakókołwiek ta wada nieieft niewy- 
godną w gospodarftwie.” 

W Dziele; Pamiętniki Towarzyftwa Rol- 


niczego w Rouen Tom I. karta 123 mówią 0 


pstunku pszenicy przywiczionóy ze Szłąska. 
Pón Dumenil Cofse Autor doftrzeżeniś mówi. 


1» 


Korzyść iaką mieć można ż gatunku który ia 


, radzę pszenicy, ieft: że nie podlegź rdzy; 


er, 
Ky 
>> 


6 czóm się przekonałem choduiąc tę roślinę. 
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Nie łatwo się zwólś, -maige mięsiftą słomę, 
która się pochyla. za wiatrem i gniie iak si- 
towie. . Niemcy wiele z nićy zyskuią, prze- 
rabiaią ią na sieczkę i daią bydlętom.” 

„ Dochody tóćm są większe ztśy pszenł- 
cy, że wydaie obfitsze żniwa, niż inne we 
Francyi chodowane zwyczaynie; więcey 
zamyká: mąki, 4 daie bardzo dobry chleb, 
chociaż w samćy rzeczy mąka jef trochę 
„ krupkowata'” 

» Należy -młócić to zboże na beczce, bo. 
ieft za delikatne żeby zniesło młócenie ce- 
„ pami.” + "Pafa 
„Sposób chodowania tego ziarna ieft náy- 
łatwiéyszym, náleżyie siáć zawczasu w zier 
mi tlutéy- i dobrze uprawnéy, i siać ią gę- 
ścićy iak inne.” 

Żem nie widziśł nigdy tego gatunku mó- 
wi X. Rozier i że go Autor nie opisuie, nie 
wiem czy nie należy da którego z wyżéy opi- 
sanych gatunków. 

Pin Duhamel w swem Dziele pod tytułea 
Orżba ziemi Tom V, karta 440 mówi o psze- 
nicy .znanćy, w Genewie pod imieniem obń 
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tości (abondance) którź iednak nie ieft pszetiicą 
cudowną z Barbadryi a ña karcie 235 tegoż Tomu o 
pszenicy Hiszpańskićy , którey ziarno ieft twar- 
de, przezroczyfte iak ryż i ha mało otiąb: 
Nie znam ni iednego ni drugiego. Bydź może 
że to iet Tbzella w swym wydoskonalenia 
tanie, 

Powtarzam, każde Króleftwo, każda Pro= 
wincya, każde klima ma swoie szczególne ł 
właściwe gatunki. Nie wątpliwa że robione 
proby wsżelakie w zamianie sićwów , przeż co 
skończono na zastewłe tey pszenicy, którś się fta- 
tecznie lepléy udawała ilepiey akklimatyzowała. 

Sażnica to ieft pszenica razem z żytem nie 
iet osobnym gatunkiem, ieft ona w większćy 
lub mnieyszćy proporcyi młęszana. 


ROZDZIAŁ Il. 
O Siewac hi: 


$ 1. O potrzebie zamiiny sićwów. 


Dora nśyoczywiftszy že pszenice które 
śłeiemy są gatunkami ogrodowemi albo drugie- 
go rzędu, iet że wyftawiśją potrzebę odmiany 


nasion. Jednak niektórzy Pisarze krótko mó 
wią: uprawiśy dobrze swoia rolą, sićy w swo: 
im czasie, a unikniesz potrzeby szukać w są* 
siedzkich wioskach ziarna do sićwu. Mimotóg 
rady, nóyfłatecznióysze doświadczenie dowo- 
dzi iak jeft rzeczą zyskowną odmieniść przy- 
niymuićy co trzy lata pszenicę siéwną. Nie 
idę w rolnictwie za żadnemi przesądami: cho- 
ciiż przypuszczam ża dóbre sposoby wprowa- 
dzone w powiaty, zoftawiam sobie iednak 
wolność poddać ie nowym doświadczeniom, 
żeby można wyrażnie ocenić ich zasługę lub 
brak, zawsze ftósoawnie do powiatu, bo ile 
razy chcemy rzeczy uogólniać, myłemy się i 
w błąd innych wprowśdzamy. 

Smiem powiedzićć, że podług tego sądze- 
nia sposobu, zawszem poftrzegał że tóż samo 
ziarno, przez kilka naftępnych lát siane w ie~ 
dnychże polach podleie mimo nawet dogo- 
dnych do dobrych urodzaiów pogód. 

Może bydź że są wyłątki w tém poddańiu 
ogólnśm, ł te to może były przyczyną że od- 
miang sićwów żaczęto uważać za niepotrzebną. 
Ależ po logicznemu mówiąć wyłątki nie czy- 
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nią prawa, bo nle masz prawidła bez wyjąz 
tku. Nie wątpliwa że w tych przypadkach 
które iako priwdziwe przypuszczam naylepsze | 
wydaią zboża nowo odmieniane zasićwy. Bez 
potrzeby by było: przekonywać dłużéy o por 
trzebie nabycia nowych „nasion ,. wprowadzes 
nii odmiany ich, bo to iuż cały świat uznśł 
nie tylko w Rolnićtwie, ale nawet w ciągłem © 
doświadczeniu w ogrodnićtwie. 


Sa. Zkąd ndleży o masiońa się fiavać 3i; 


PAD ieft 'rzeczą, że ten lub ów gatunek 
pszenicy podoba sobie bardzićy w téy lub owéy 
ziemi. Nóaypićrwszą więc to rzeczą bydź po- 
winno na którą rolnik uwśżać i którą znać by 
powinien. Rzadka ieft rzeczą żeby Ekonom 
lub Właściciel światły w czasie ieszcze ftoią- 
cych zbóż w polu, nie przebićgł na trzy lub 
cztery mile okolic na koło. W tćy nie dale- 
kiśy podróży przypatrzy się ziarnu ziemi i 
gatunkowi zboża, i iak tylko znaydzie ftóso- 
wność z swą rolą i piękność ziarna bez chwó- 
Rów rosnącego, ani długo myślić powinien 


żeby 
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żeby nie miał zakupić zboża tyle, ile mu dosić- 
wu potrzeba będzie, nawet drożéy niż by miał 
swoić przedać. 

Dalekim ieftem od tego, żebym m'åł radzić 
sprowadzenie zboża z oddalonych krain: 1d. 
Nie wiadomy ieft roli gatunek na iakićy się u- 
rodziło. 2re. Klima pewnie iet odmiennćm, a 
przeto zboże w rośnieniu pewnie może ucier- 
pićć z tych przenosin (osobliwie ieżeli ieft Z 
ciepleyszego w zimnićysze przeprowadzonćm). 
Naprzykład pszenica Barbaryiska , albo cudo- 
wna przeniesionń nágle z południa na półnoć 
lęka się mrozów bardzićy niż wszelka inná 


_ pszenica. Żeby ićy na ftracene nie wyfta- 


wiać, probowano ią siać równo z iaremi Zboża- 
mi, ale zbiór chybił, lecz akklimatyzułąc potro- 
sze to zboże udź się w naszych północnych kra- 
iach tak dobrze, iak i w swym rodowitym. 
Nie można mówić, żebysię Czasem szczęśli- 
we chociaż nagłe przenosiny nie udały; ie- 
dnak są rzadkie, i rolnik pospolicie ieft ubo- 
gim, obciążonym daninami, żeby czynił do- 
7 Ü 
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dwladczenia kosztowne częfto bez potrzebne a í 


nóyczęścićy utratne.. Należy to do właścicie- | 


lów bogatych robić podobne doświadczenia; 


ftaną się oni dobroczyńcami kraiu z którego | 


użylawnićysze ciągną dochody. 


W powszechności nie należy lęksć się 


ftraty. ieżeli się doftaie nasienia z kraiu, gdzie” 


grunt. left płonnićyszy na grunt zyznieyszy ; 
ziarno zyskuie na tém; ale jeżeli z zyznega 
gruntu przenosi się na płonny, gatunek się od- 
radza , bo ieft ogrodowym. Nie można dosyć 


oftrzegać względem tey różnicy gatunków tak 


botanicznych iak ogrodowych; służy ona za 
zasadę wszelkich nasion. 

) Zawsze ieft rzeczą zyskownićyszą wybie- 
rać nasiona z co ráz bliższych północy powia- 
tów, pewnie udadzą się lepićy -na południu, 

Nasiona zgrontów na brzegach morskich 
albo z okolice im bliskich na kilka mil, mogą 
się náydaléy przewozić, aby ich tylko nie 
siić. w klimacie daleko bardzo oiepleyszóm. 
Maią one w sobie sól, iakiéy w innych zbo- 
żach nie masz. 


$.5. O wyłorze zasiewówi 


+ 
NEFE są leszcze podzielone. P. dela 
Bretonnerie w swóm dziele: Korrespondencya 
wieyska, aktóre wartć bydź częfto cytowanćm 
mówi: ,,Poftrzeżono że pszenica skurczona 
,„, puszcza kieł bardzo dobrze; ieft tańsza, zy- 
,„, skownićy przeto wypada taką kupować do 
„, słówu, równie jak pszenicę w pół przero- 
„ słą (czyli co luż zaczęła kieł puszczać );” 
zgadzam się na oszczędność, a nawet i na ła- 
twość w puszczaniu kła; ale pytanie całć koń- 
czy się natóm, czyli ta pszenica, kiedy wszy- 
ftkie okoliczności są równe wyda tak mięsiftą 
słomę, tak wysoką, tęż samę liczbę odnóg, 
kłosy i ziarno równie piękne? Widziśłem mó- 
wi X. Rozier zboże z zasianych pośladów do- 
syć pięknć, iednak nie było do porównania 
z zbożem na przyległych polach. Może że są 
wyjątki, które potwićrdzaia podanie P. de la 
Bretonnerie, przeto tóż nie przeczę skutku. 
Jednak mé zdanieieft, że nie należy oszczęe 
dzać żeby sobie można na sićw przysposobić 
niywybornićyszćgo i zwszełkich obcych ná- 
Ua 
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sion wyczyszczonego zboża, lakiemi sa, ma- 
tonóg, wszelkie gatunki groszków, wyczek i 
innych z pokolenia maiącćgo motylkwe kwid- 
tki i innych; prócz że te oftatnie zaftępuią 
mieysce zbożą zasianćgo, niszczą ieszcze w 
swćm sąsiedztwie słomę, Opatrzyło ie przy- 
rodzenie w wąsiki któremi się czepiają wsty- 
ftkiśgo co zziemł wyrafta i co napddałą. Te 
wąsiki okręcała się koło słomy, ściskają ią idu- 
szą; przez co tamuią żywność dla kłosów przy- 
zwoitą, aczęfto rościągają się na trzy lub cztć- 
ty kępy pszenicy ; co nieieft rzeczą mało zna- 
czącą. Prócz szkody którą te rośliny zboża 
wyrządzałą, spadłaią leszcze ićgo gatunek ani 
wiśnie, ani młynki, ani przetaki nie potrafią 
go oczyścić. 

Mniemam więc naymocnicy. 14. Żeby się 
 wyfłarać o gatunek pszenicy iaka sę przez do- 
świadczenie nśylepsza w tey lub owćy roli u- 
daie; are. Ziarno nayzdrowszć, naygrubsze, 
ieft náylepszém do sićwu; 3cie. Pszenica o- 
, swobodzoná od wszelkiego gatunku obcych 
ziárn; iednóm słowem ndyczyftsza ieft náywy- 
bornićyszą. Smiem mówić że iuż ieft dowie- 
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dzionć, że pszenica pełna, zdrowś daleko le- 
piey nieprgody i odmiany powietrz wytrzy- 
má; że tćy wegetacyá będzie silnićyszą i do- 
skunalsza, niżeli z ziarna podłego. 

Niektórzy pisarze dodaią że pszenica po+ 
iedzoni w ozęści od różnego robactwa łeft do- 
trå do sićwu, mówiąc że te owady nie napo: 
czynaią kłów albo guzików równie iak w gro- 
chu. Zapewne takić nasienie kieł puści, ale 
czyliż po rozsądnómu myśląc, możná wierzyć, 
że przyrodzenić bezpotrzebnie otoczyło ' ten 
kieł iftotą mączną, a którą podczas puszczania 
kła ftaie się cukrową i mlóczną? Nie widze- 
myż? że ta iftota ieft maniką kła, aż póki się 
nie zapuści w ziemię w celu znalezienia prá- 
wdziwćy: żywności dla rośliny? Doświadcze- 
nia Xdza Foncelet dowiodły, że owóśd nie 
psuie zupełnie całćy mącznćy iftoty, 1 że ten 
mały szczątek doftarczą niiernego pożywienia 
kłowi i wywiia się iak może, to ieft nikcze- 
mny. Niech mi kto pokdże iedno pszenicy 
ziarno ogołoconć zupełnie ziftoty mączney, i 
któremu nie zofiał tylko kieł; niech gô wsa- 
dzi w ziemię z wszelką fiarannością, śmiem 
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powiedzićć że ieżeli puknie, w którykolwiek 
po puknieniu dzień uschnie.  Kilkokrotnie do- 
świaaczałem, może kto inny był. szczęśli- 
wszym nademnie; ale nie wiem iak się z tém 
obchodził. 


Przypuśćmy na moment, że tak magryzio- 


né ziarno kieł puszcza, że gospodarftwo iakić ` 


takié, daie mu pićrwszeńliwo; możnaż rzeczy 
podobne z niepewnemi porównywać, - osobli- 
wie, kiedy wypada żyć z dochodu płodów 
swćy Ziemi a to wszyftao dla drobnóy ekono- 
miki? 


Rzadko możni znalśść pszęnice, którćby ` 


ziarno w ziarno były iednakie, naprzykład alba 
całe białe, albo całę czerwone it. d. Za przy- 
czynę tćy mięszaniny naznaczają: że ieżeli się 
jeden gatunek nie uda, drugi się udać może I 
zbiór bliszO0 deden zawsze będzie corocznie. 


To rozumowanie iet tylko pozornćm. Niele- ` 


piéjże by było zasiáć iedno pole zbożem któ- 
re mu przyftoi a drugić drugićm? i tak nafte- 
pnie. Mięszaiąc tak nasiona gatunku ogrodo- 
wego wszyftkie się odrodzą, bo w czasie kwi- 
tnienia, pełek upładniaiący padá z iednego na 


i 


-drugi gatunek, i z tad wypádá że pszenica 


gółka ftaie się ofką, żółta odzddzą się na czer: 
wong, it.d. iednóm słowem wszyfkie maby: 
waia odmian «w kolersch i w puftaeiach iakich 
nie miały. tąd powiłają owe mięszane od: 
miany drugiego rodzaiu, które znowu” 60 rok 
się przemieniaią. Nie żałny oczów, poftrzeć 
giy,-a sam się o tych prawdacii przekonśsz.?" 

Nie kosztowny sposób i bardzo łatwy ;do 


` mabycia pięxnego ziarna dosićwu; przez co 


się nawet uniknie wszelkich obcych nasion i 
przyidzłe się do gatunku jaki mieć kto chce; 
ieft; poftawić kobietę albo chłopa między dwie- 
ma źniwiśrzami. Kobiety i dzieci maiąc mały 
sićrpek , iedno nie będzie ucinało tylko nśy- 


 pętknićysze kłosy pszenicy w plewie czerwó- 


nóy, inne wbiśłćy , inne w żółtćy , inne wa: 
sate, inne gołe it.d.' Że zaś z iednćy kępki 
podnosi się wiele zdziebeł, wybićrać. się bę 
dą, tylko takie, które są naAydrobnieysze ,sztów 
bią znich mnieysze lub większe snopki, fak im: 
będzie wygodnićy, zawsze osobno różne ga- 
tunki składając. Fe osobno każde wymłóco- 
ne nie cepami, gdyżby się wszyftkie wybiły 
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składać się będą w osobnych albo naczyniach 
albo sąsiekach. Żeby ie wymłócić dosyć ieft 


wziąwszy snopeczek w dwie ręce uderzać mo- ` 


cno o ławę, kamień krawędź muru, lub be- 


czkowe wontory; w tedy same tylko grube 


ziarno i naydoyrzalszć padać będzie. Raz tyl- 
ko przewiinć zachowś się każde osobno do 
przyszłego sićwu. Ziarno w tych snopeczkach 
pozoftałć nie zginie, bo się rosścielą między 
inne zwyczayne snopki. ‘Tym sposobem po- 
większą się koszt żniwa o kilku ludzi, ale się 
zyskuie na nabyciu ziarna naywybornićyszego 
„.zeałego pola i naylepićy z wszelkich nasion 
chwaftowych oczyszczonego. 

Daleko taki sposób ieft mnićy kosztownym, 
nizeli wybićranie na ftole po ziarku. Jedna 
tylko z tego oftatniego sposobu ieftkorzyść, że 
się pod czas dćszczów lub kiedy innćy roboty 
nie ma, zatrudnią ludzie. Ależ w którymże 
folwarku nie byłoby co lepszego dać ludziom 
robić? ! 


a E 
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ROZDZIAŁ V. 


O czasie i sposobie iak się Pszenica 
siele. 


Kia ziemia ieft iuż ftarannie uprawną iak 
się w Traktacie o uprawie ziemi powiedziało, 
kiedy się nabyło dobrego do sićwu ziarna, zwó- 
pniło ps enioę sp:sobem iak się powić, kle- 
dy rzecz będzie-o śzrodkach zabespieczaiących 
ia od chorób którym podlegó; nie zoftaie tyl- 
ko siáć. RAZ 


$ 1. Kiedy się siać powinno ? 


` 
1 o zadanłe było wielkim przedmiotem badań 
pisarzów Rolnictwa ; a ieden tylko rzut oka mą 
wielka przyrodzenia księgę był dofiatecznym 
do iego rozwiązania. 
Każda roczna roślina krałowa wschodzi, 


rośnie, kwitnie, doyrzówa, umićri albo wię- 


dnieie w ftałey epoce ozasu, *chyba żeby po- 
rządek pór był zmieniony przez pośpiech ich 
lub spoźnienić. Na początku wiosny kwitną 
iaoynty w ogrodach, narcyssy po łąkach a 
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konwallie w lasach &c. Ną koniec każda rosli- 
na m4 swóy oznaczony czas w ftósunku cie- 
pła atmosfery która ga ctáczá, Każda pora, 
każdy miesi;c, możnąby nawet powiedzićć że 
każdy tydzień nowe wywiią ziarna, i nigdy, 
chybaby się zdarzył nadzwyczajny przypa: 


dek; ich wegetscyń nie ieft z ijednóy pory na ` 


drugą przeniesiona. Z tąd pochodzi ta szczęśli- 
wa rozmaitość roślin 1 kwiatów którś nasze 
wioski ozdábiá. Jeżeli tedy każda roślina-po- 
dlega prawu właściwemu , pszenica nie powin- 


na podlegać tylko swoiemu i niemoże bydź. 


wyiętą z powszechnego prawa przyrodzenia. 
W samćy rzeczy niech kto przebiegnie w Li- 
pcu, Sierpniu i Wrześniu pole okrytć ścier- 


nią po żniwie, czyliź nie pofirzeże że spadłe. 


pod czas zbioru ziarka powschodzą? wszak iak sję 
tylko zdarzy wśszród Września dószcz , każdć 
ziarzo puknie i wschodzić zacznie. Należy 
“dobrze zwśżyć, że epcki o którycheśmy nad-' 
mienili zależą wiele od klimatu, i nie iet 
muićy rzeczą prawdziwą, że puszczanie kła 
nie naftąpi, ieżeli ftopień otaczalącógo ciepła 
nie będzie taki, laki- przyftoi gatunkowi ziar- 
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ma. Tóy się to właśnie trzeba chwytać epoe 
ki, którą naznaczą i ftanowi natura; tato włá- 
śnie epoka dała mićysce zasiewom pszenicy ia- 
róy nawiosnę, bo w tedy ftopień ciepła atmo- 
sfery left równym albu prawie równym iaki by- 
wa pospolicie w Wrześniu. 

Tak tedy działanie natury iet wolnóm, a 
iet gwałtownóm kiedy poźnićy sieiemy, n.p. 
ku końcowi Pażdziernika, w Liftopadzie lub 


` w Grudniu, kiedy się zdarzyły główne prze- 


szkody w sićwach. Wszelako i tak pszenica 
puka, wschodzi, i chociaż nierychlćy siáná, 
równie dochodzi, bo rośliny równie jak zwić- 
rzęta maią pewną liczbę dni do noszenia pło- 
du, to ieft pićrwćy niż do doyrzałości przył- 
da. Ale co oznacza ten czas noszenia płodu 
w roślinach ? oto ftopień ciepła atmosfery: na- 
przykład zasićy szpinak, cykorye it. d. w le- 
cie dopićro i w kraiach goracych, prawię wy- 
chodząc zziemi póydą w ziarno, to się ze 
wszyftkiemi roślinami dziele. Idąc przeto od 
początku, który przyrodzenić wskśzało po- 
dług okolicy i klimatu, pewnie się nie pome- 
lemy. Lepiśyby nawet było uprzedzić epo- 
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kę siania o kilka dni niżeli ią spiźniać. Jeże. g 
li kto żąda dowodów dokładnych tych podań a 
dosyć ieft przypatrzyć się jak sielą w kraiach w 
położcnych na północ Europy. Potrzeba tam s 
Żeby w pięciudziestąt a naywięcey w ośmdziesizt r 
dniach były role zaprawione, zbożć zasianć, wy: 1 
rosłć, doyrzałói zżęte. W żśdnymbardzićyku | : 
pełudniu kraju nikt nie otrzyma tak s<orych zbio- | | 
rów. Przyczyna ieft proffa; w tych półno- | 

cnych krajach, słońce w lecie ieft nad pozio- | 

mem prawie przez godzin dwadzieścia cztery, 

t tak ieft jasno, że osamćy północy tak mo- 

Źna czytać iak kiedy u nás słońce zachodzi. 
Ciepło tedy utrzymywane bez przerwy wno- 
cy, nie czyni żadnego spoźnienia w rośnie- 
niu żyta, i przez ten krótki czas przebie- 
gi wszyftkie ftopnie, przez które to zboże prze- 
chodzić powinno. Alę jeżeli w téy epoce zda- 


rzą się zimne deszcze lub wiatry, zbiór ieft 
prawie żadnym i zamiáft zboża zbićraią trawę. 
Wróćmy się do siéwów naszemu położeniu 
właściwych. 

Wocześne siówy są naylepsze zawsze ftó- 
sownie do klimatu, bo im dłużćy roślina mię- 


s 
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szkA Że tak rzekę © ziemi, iepićy się korzeni 
a ziarno iet pełnidyszćm. Jeżeli kto chce do- 
wodu, niech rzuci oko na rośliny, które się 
same zasłały. Że takie zboże szìo za prawa- 
mi przyrodzenia, słoma ićgo ieft piękna ibuy- 
na. Ale ktoś powić że takie zboże ieft same, 
że mu bliskie rośliny nie odćymuią żywności 
przeto musi wybuiać , ieft to poniekąd prawdą; 
ale trzeba z drugicy ftrony uważać że rośnie 
w prawdzie w ziemi dobrčy ale nie uprawnćy; 
brak więc tćy wyrówna korzyści pićrwszćy. 
Wypádá tedy że krzak albo kepka ieft dobrze 
żywiona, bo puszczanie kła w ziarku i wege- 
tacyś nie przeciwiły sią prawu przyrodzeniś. 
Uważałąć to podanie o zbożu sobie samemu od- 
daném iako ogólność, zdaie mi się że bę- 
dzia łatwo wyciągnąć liczne z tąd wnioski. 

Drugi korzyść z wcześnego sićwu ieft, 
że rządko się trafii że w porze kiedy natural- 
nie wschodzi pszenica, żeby deszcze bý- 
ły obfite, a zatón ma się dosyć czasu, 
siówy . daléy ciągnąć. Jak tylko częfte 
nafłaną dószcze, co się podczas poźnych sie- 
wów zdarzać zwykło, nie zofłaie tylko za- 


siówać iara pszenicę, ieżeli się spoźniło z sid- 
wem ozimćy. Cgznowu ieft niepodobnem w 
niektórych kraiach ias np. W południowsy 
.Francyi. Tam ciepło naftępuie po cieple, we- 
getacyd pośpiesza nagle aczęfio w końcu Ma- 
ja wypadłoby odbywać żniwo słomy chudćy 
i próżnćy w ziarno. 

Własciciele małćy rozległości ziemi $a po- 
wszechnie panami Gzasu swych siéwów; ina- 
bzey się po wielkich folwarkach zdarza, gdzie 


2 każdą rzeczą trzeba się śpieszyć i tam się nic 


prawie nle rachuie na szpetnym czasie. Zle 
źrozumłana oszczędzość przymusza żeby nie 
mićć tylko taką liczbę pługów i czeladzi ile 
ściśle do uprawy tćy rozległości wielkićgo fol- 
warku potrzeba; ziemia np. będzie 'albo bar- 
dzo sucha, czeka się na czas dogodny , deszcz 
lub posuszą nie przeftaie, pora sićwu nadcho- 
dzi, iuż daley spáźnisć nle można, bydłęta są 
przewzięte robotą, rold nic do rzeczy zorana, 
( ziarno źle przykrytć, zagrzebanć w błocie al- 
bo w prochu, łieszcze gospodarz chce mićś 
obfity urodząy! Żeby wczas lub na Czas za- 
siać, należy mieć j parobków i zaprząg prze- 
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chodzący ścisłą potrzebę, na tedy poprzednie 
roboty zrobią się bez pośpiechu, besz przykro- 
ści w czasie nayprzyzwoitszym; a ieżeli kto 
może mićć tego wszyftkiego nad to, (co się. 
bardzo rzadko zdarza) czemużby nie orać wię 
cey razy iak zwyczay ? Zbiory nadgrodziłyby 
znacznie tę pracę. 

Gdybym mie dla wielu krain pisał ale 
dla iednego powiatu, powiedzidibym, sićy 
ù. p. w Wrześniu lub Październiku (u nas 
w Krakowskim nawet tego nie możnaby po- 
wiedzićć); ale kiedy idzie 0 rozległość, 
wielu krajów, wskazać epoxę  ft:teczną 
nie zwóżaiąc na tę iaką wyznáczá przy- 
rodzenie o czćm mówiło się wyżćy, byłoby 
to w błąd właściciela wprowadzić. Moment 
ten zależy od klimatu; ieszcze riz powtarzam, 
i puszczanie dobrowolne kła pszenicy wska- 
zuje g0, każdy powinien uczyć się 1 czytać 
w swych własnych polach, żeby go znaldzł. 
Niekiedy zbytecznć sucho w południowych 
kraiach czyni wyiątek z tego prawidła, bo 
ziarno nie znayduie w ziemi potrzebnćy do 
swćy wegetacyi wilgoci; ale i tam gdyby kte 
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s . L ; 
uważat przez kilka lat wciąż, znalazłby ten 


moment. 


Nie mogę się uwolnić od ukontentowaniśa | 


w przywiedzeniu. wyiątku z teatru Rolnictwa 


Oliviera de Serre, pewnie naylepszćgo dzieła | 


iakie má wtym gatunku Francyś. ,, Jeżeli są 


w rządzie gospodarskim chyby (od jakich nic 
na tym świecie nie ieft wyietém:) tedy w 
czasie siówu, bo iakokolwiek kto sobie ża- 


dał pracą ciągiem całego roku w orżbie i 


uprawie ziemi choćby naylepszćy, wszy- | 


ftko się to nanic nie zda, ieżeli się nie tra- 


fi na dobrą porę do siéwu badź mokrą bądź | 


suchą ftósownie do szczególnego przyrodze= 
niś ziarna iakićy potrzebuie. Ziemia zwil- 
żona przez poprzedzające dószcze, a potem 
osuszona przez naftępuiącą pogodę, ftaie się 
zdatną do odebrania siewu, i ziarno wtedy 
łatwo kieł puszcza , wschodzi nie będąc wy- 
ftawionćm na napaść mrówek, owadów iin- 
nych zwićrzątek które go ziddaia; tym spo- 
sobem więcóy zyskamy że dłużćy zofłaiąc 
w ziemi żeby wegetowało silnićy, nie bę- 
dzie przyduszonćm od chwaftów , które przez 
„, Upra- 


UM 


upriwę Z źiemi dobyte nle badą się mogły 


, przyjąć z przyczyny niedoftatku wilgoci. 


lnszą rzecz nie zaradzi temu celowi, tylko 
pilność , żeby ża ićy pomocą uchwycić prá- 


, wdziwy moment, przyzwoita do sićwu. porę, 


z niywiększą go odbywałąc usilnością i pró- 
cą; lękiymy się żeby dćszcze iesieńne na- 
pidłszy na naszą robotę nie odesłały nas da- 
leko ku zimie, a przez to nie sprawiły nam 
włelkićy szkody. Starożytność mówi do 
tego: fedeli chcesz dobrze ząć mie lękdy się 
zawczasu siać. Si tu veux bien mołssonet; 


. ne crains de trop toft semer.  Jefteśmy więc 


przymuszeni przyspieszać nasze sićwy W ña- 
dziei korzyści. Nźylepsi gospodarze nau- 
czeni długićm doświadczeniem gardżą poźne- 
mi sićwami, chociażby miały bydź zysko- 
wnemi, woląc faczéy żeby krescencyą n. p. 
spalłć niżeliby miała swoią óbfitością rolni- 
ka gorszyć. Gdyż taki sićw rzadko daie 
dobre wypadki, a rzadziey jesżcze trafiźż się 
żeby złe były urodzałje z siówu wcześnego 
w 
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w dobrym czasie odbytego:  Maiąc iednak 


wzgląd na własności ziemi i klima, można 


siać wcześnie lub poźno; wszelako zawsze | 


lepićy pospieszać niż spaźniać siéwy.” 


„> Jak zaczną wiesieni pićrwsze liście o- 


„ padać same przez się: ofirzegaią nás że nad- 


chodzi pora sićwu: paiąki ziemne podobnież 


„; przez swoje dzićło oftrzegaią nas że czas 


nadszedł rzucać w ziemię ziarno; bo nigdy 


nie robią tćy paięczyny wiesieni, póki sią 


» niebo nio usposobi do przyśpieszenia puka- 


„ niá w nowo zasiinym Złarnie ( Autor przy- 


P 


isuie paiąkom co innym przyczynom fizy- 


cznym przypisać nśleży ); co łatwo widzićć | 


przeciw śwriattu słońca, które pokazuie i 
nitki i płucienka tych owadów  rospoftar- 


` 


té -na ziemi i czepiaiące się po tråwni- 


kach.  Jeft to powszechna nauka, którą mo- 
„żnaą podać wszyftkim narodom w iakimkol- 
wiek bądź czy w zimnćm, czy w ciepłóćm, 


czy w umiarkowanćm klimacie, a którą pro- 


fto wskazuie, dobroczynnś natura, która cho- 
ciáż nikczemnemi i podłemi rzeczami wzy- 
wá nawet próżniaków żeby dokończyli bez 
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„ żádnéy zwłoki śwe dzićło: Jeżeli ieft sześć 
„ tygodni na sićwy a nie więcćy, zaczynalłąc 
„ od 15 Września aż do rogo Października 
» w okolicach umiarkowanych, ieżeli się to ie- 
„ Szcze zdarzy na schodzie księżyca, tedy 
„ włdinie dobrze: podług pospolitego mniema- 
„ niá dobrych rolników, którzy ten czas nay- 
„» wyśmienitszy zowią dobrym księżycem. ” 
Dogodńość czasu wpływa w zdśsićwy, nie 
zaś dobry księżyc bądź na nowiu, bądź w 
pełni, bądź na schodzie. Wszelako rozmaite 
położenia w iakich się znayduie, wpływaiś na 
atmosferę w powszechności. 


S: 1. Uprawa przed sidwem. 


1 eżelł się orało w przyzwoitym czasie, jeże 
li była gęfia orżba i krzyżowaną ukośnie, zie- 
mia podozas siéwu będzie koniecznie dobrze ` 
podzieloną , spulchnioną i bez bryłek; iednóm 
słowem usposobioną do przyłęcia ziarna maią- 
cego się ićy powierzyć, ieżeli tylko ulówy 
nie sklepały powićrzohni ziemi, na tedy left 
Czas jeszcze ią na nowo orać. ad. dlś ićy 


Wa 


spulchnienii. -ares żeby kieł nie był przydu- 


szony od brył twardych. geie. żeby kórzo-. 


nek mógł się iak naygłębiśy rościągać i roslin- 
Ka łatwo przenikać przez bryłki ziemne które 
ią przykrywałą-  4t+. na koniec żeby ziemia 


była przerobioni bądź w zagony, bądź w skła- 


dy bądź w płaszczyznę toieft zupełnie płasko, 
nie siić tylko w świćżo oraną ziemię. Jeżeli 
iet rold oranń w zagony lub składy rzędy diá 
sieiącego są oznaczone , ieżeli w płaszczyznę, 
trzeba ie oznaczyć. Na ten koniec, człowiek 
który sieie, idzie od iednego końca roli w firo- 
nę w którą má siać, robi pewną liczbę kroków 
wftawiś tyczkę i to samo robi w trzecićy czę- 
sci w srzodku w dwóch tróykąch i na drugim 
końcu długości pola; niekiedy mnićy, niekie-, 
dy więcćy potrzeba tyczek. Sićwacz lub in- 
ny człowiek prowadzi za soba lekki płużek do 
tego tylko przeznaczony , przeoruie całć pole 
poprzek podług wytkniętych tyczek, i odzna- 
cza tym sposobem wszyftko, co może przed po- 
łudniem, lub po południu zasiać. I znowupo- 
ftępuiąc od oftatniéy tyczki dalćy mierzy kro- 
kami i na nowo tyczki wyftawiś, i tak- naftę- 
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pnie aż póki całćgo pola nie odznaczy (tego 
wszytkiego, kiedy są zapony i uwrociń, nie 
potrzeba). 

Mieyscami nie brózduie się takich oddziń- 
łów, ale na to mićysce wtyka się pomłotła 
słomiane w liniach podobnych do pićrwszych. 
Jednak pićrwszy sposób ieft lepszy bo brózda 
wyorana małym płużkiem i w przeciwney kie- 
rowności do brózd orżby zaftandwia daleko le- 
p'éy oko sićwacza w całey długości pola, przez 
Go daleko równićy sieie, znayduiąc się iak- w 
alei oznaczonśy bocznemi brózdkami. Pomio- 
tła w prówdzie oznaczeią dobrze aleą, ale że 
są dosyć oddiłone iedne od drugich, nie się 
między każdzmi dwiema nie znayduie, coby 
kierowało okiem. 

Ten płużek składa się z dwóch ramion lek- 
kich złączonych u podfławwka iak się łączy spo- 
tek u kary: alẹ zbliżonych okrągło w. mićyscu 
gdzie się má osśdzać mały lemiesz na 8 do 10 
cålów długi a w nayszćrszóń mićyscu ną 3, 
gruby zaś na 6 do 8 linii, człowiek ftaie w 
śzrodku, trzymając dwiema rękami dwa płużka 
ramiona, ciągnie go za sobą nie spuszczaiąc 0% 
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ka ztyczki lub z pomietła, tak idąc wyorułe 
małą brózdę, którćy kolor wyrażnie się daie 
widzieć przez wiele dni różnym od koloru 
ziemi roli ddwnićy nieco orańćy. Ta praca 
nie ieft:dlá robotnika ciężką, a oznacząiak náy- 
wyraźnićy alee. i 

Kazdy sićwacz ma swóy-zwyczáy, albo 
wprawę, i z ciężkością mógłby ią porzucić. 
Jeden sieie w szród alei szćrokićy na sążeń 
pół idąc pół powracaiąc, inny na dwa równie 
idąc i wrścałąc się. Ten drugi sposób ieft le- 
pszy, bo sićw nie, ieft tak geftym. 

Dobry sićwacz ieft człowiekiem Szacor 
wnym, i mało ich znaydzie żeby umieli siać 
„gówno. Jeżeli mś siać gęfto powinien iść po 
mału ;.rzadko, tedy spiesznićy, bo potrzeba 
żeby brał zawsze iednęż ilosć ziarna w rękę, 
łżeby iąiednoft+ynie rozrzucał, Jeżeli odmie- 
niź otwartość swoich (jak mówią) garszci, iuż 
się gubi i pole nie ieft iednoftaynie zasianćm. 
$ a. O ilości iaka należy rozrzucać nasienia 

na powierzhnią daną. 


IE tu wielkić zadanie rolniczć a podobno 
nAgtrudnić;szć dorozwiaązania; zawisło od tak 
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wielkiey liczby okoliczności ftósownych w 0- 
gólności do atmosfery, w szczególności do kli- 
matu, do gatunku ziemi dobróy, szrednićy lub 
podłćy, do położenia na wzgórku lub równi, 
do gruntu z przyrodzenia suchego lub mokrego 
i t.d. wypada więc przeftać na ogólnościach. 

Przypuszczam że sposób siania w iakićy 
okolicy iet wypadkiem doświadczenia, mićy- 
scowćgo; i wtćy okolicy chociąż z różnych 
gruntów złożonćy, wrzuca się w ziemię ie- 
daęż ilość pszenicy ; ieft więc koniecznie zie- 
mia nad to iedna obsiana, druga w pczyzwoi- 
tóg proporcyi; na koniec znayduią się takie że 
nie są dosyć. Powie się więc: każdy z osobna 
gospodarz, zná naturę swćy roli i miarkuie wy- 
siów: dałby Bóg żeby tak było! Na wielkićy 
liczbie; ledwie można z dwóch lub trzech zro- 


bić wyiątek, reszta naśladowców będzie szła 
za zwyczajem okolicy; to się codzień i wszę- 
dzie widzi. 

Weźmy za przykład pole pewnćy rozle- 
głości; ieft prawie niepodobna, żeby całć ie- 
dnakićgo było ziarna, żeby nie miało smugów 
albo bardzo dobrych albo podleyszych. Do- 
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dwiadczenie samo i przez wiele nafiępnych lát 


może tylko nauczyć rolnika, aproitć spoyrze- 


nie okłem zwiedzie naywprawnićyszego. 

Daymy grunt niski, /gdzie się trawy mno- 
źą i złatwością rosną; ieżeli się podług zwya 
czaiu mićyscowego sieie, i iako w dobrego ga- 
tunku gruncie, iednak teżeli nie maroślin pod- 
szewnic, nieznacznie trawy przemogą pszę- 
nicę. . 

Wcześne lub poźne siówy wymśgaią ko- 
niecznie różnego gatunku ziąrna , płórwsze ros- 
korzewieniaią się mocno, drugie bardzo mało: 
Jakżeby wiele można podobnych liczyć przy: 
kładów? i aby tylko rolnik chciał się rządzić 
rożsądnóm badaniem, łatwo potrzebę uzná od- 
mieniani ilości zasiówu podług okoliczności. 
Uftanowmy niektóre ogólności. 


| 
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| 
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Że wymiar gruntu odmienia się uftawicznie 


w każdćy krainie równie iak i zboża, konie- 
cznie więc wypada użyć miśr powszechnie 
znanych. Naznaczśm więc wogólności; 1d, 
że na powićrzchni ziemi maiącćy 400 sążni 
kwadratowych (sażeń o sześciu ftopach Pary- 
skich ) można słać przed zimą 40 funtów Paa 


Na 


tyskich pszenicy, a 50 iaréy. 2ve. Że w polu 
podległóm trawie 50 oziméy a 60 jarćy; 3cie, 
ze im ieft zyznićysza rola i zdatnićyszą na 
pszenicę, tém więcćy należy uiąć nósieniś; 
Ąte. że na odwrót im ieł płonnićyszś tém wię- 
cćy przyczynić, nigdy iednak nie przeyść nad 
5oozimey a 60 jaréy. 

Jeżeli się w dobrym gruncie bardzo gęfto 
sieie, i ieżeli pora pozwoliła rozkrzewić się 
pszenicy, jeżeli nadćydą deszcze kiedy się 
kłos uksztśłcił, i kiedy się do swćy doyrzało- 
ści zbliża, a przypadną potężne wiatry, powa- 
li się pszenica i w piśrwszym przypadku, po- 
dnióść się nie potrafi, w tedy więc zbierze się 
słoma i qieco odiemków które się w szpikle- 
tzu grzać będą, a w ftodole kieł puszczać, ie- 
żeli dni przy Źniwie nie będę pogodne. 

* Im słomaieft rzádszá, tém będzie mocnićy- 
szą do dźwigania kłosów, im gęfisza mićrżwić 
się będzie, wydá pszenicę nikczemną wyższą 
iak kiedy ief rządsza a przeto ciężar kłosa od- 
daleńszy od śzrodka i ftoiący na głętkićy słom- 
ce musi ufiępować naylżćyszćmu usiłowaniu 
wiatru a ieszcze bardzićy kiedy nabędzie cię- 
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żaru od dćszcza. Rośliny, krzewy, drzewa 
dążą beż uftanku do podniesienia się ku słoń- 
cu; ale Że liście robią w całości gatunek skle- 
pienia, które zasłania kłos swym cieniem, ka- 
żdå stoma usiłuie do ułożenia się do szródwó- 
giz słomą prbliską, a ićy wysokość powiększa 
się kosztem iey szrednicy. | z tey to przy- 
czyny wszyfikie kłosy dochodzą” zwyczaynie, 
do iedneyże wystkości, aieżeli który podnie- 
sie się wyżćy iak drugie, ta różnica winna 
się szczegńsnie dziśłaczowi mićyscowemu lub 
ziemł, ale nie samemu nasieniu. 

Mimo tego com powiedział o zasićwach 
gruntów jałowych, ieszcze nie widzę żeby by- 


ło dowiedzionć, iżby w nich nóleżało siać gę- 


ścićy niżeli w żyznych. Jaktyłko ie mamy 
za jłowe, tedy to pochodzi albo że nie maia 
grontu pod wdrsztwą rodzayną, albo im braku- 
ie na ziemi roślinnćy albo pruchnicy. W je- 
dnym i drugim przypadku , roślina ieft nikcze- 
mná; ale im bardzićy rośliny będą zbliżone, 
tóm więcey będzie dla nich potrzeba żywno- 
ści do ich karmienii. Dśaymy przeftwór topy 
kwadratowćy i niech má 12 części ziemi ro- 


mo m 
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ślinnćy; ieżeli na nićy rośnie cztćry rośliny 
każda z nich wyczćrpa trzy części pruchna ; 
ieżeli zaś róść będzie dwanaście roślin każda 
będzie miała pruchna część iednę; siła więc 
iednćy z oftatnich będzie się mićć do iednćy 
zpićrwszych, iak iedno do czterech. Zofta- 
nie potóm wiedzićć, czyli dwanśście wyda- 
dzą więcóy iak cztóry; ia temu nie wierzę, 
bo w dwunaftu słomki będą nikczemne a kłosy 
do nich proporcyonalne, kiedy w płórwszych 
kłosy będą dobrze ukształcone i pełne. Jeże- 
li sićówadła były kiedy iakokolwiek użyteczne, 
tedy pewnie wtym ofiatnim przypadku, bo 
nasienić przez nie iednoftaynie left rozsypy- 
wanćm i w odległości do siły ziemi proporcyo- 
nalney. l > 

Łatwo iet mnożyć zarzuty przeciw czte- 
rema przytoczonym podaniom, przywodzić 
przypadki, szczególne doświadczenia , prakty- 
ki mićyscowe i t.d. ale proszę uważać, ze 
mówię w ogólności i że to ieft zoftawionć náy- 
wyższćy Iftności przewidywać wszyftkie szcze- 
gólne zdarzenia a nawet modyfikacye, iakie 
przyiąć mogą i które są nieskończone. 
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Náymocnidyszy zarzut ieft: że część sié- 
wu kła nie puszcza, drugą ziadzią owady , że 
podług przysłowia: lepićy def siść gęfto iak 
rzadko zaradzałąc przypadkom, a unas czego 
nie zasieiemy tego zDiórać nie będziemy. 

Niżeli wniydziemy w roftreąsanie iakić- 
kolwiek nóleżałoby wyszczególnić co pisarze 
rozumieia przez gęfto lub rzadko; czyłiż to 
dwa lub trzy razy tego iak się wyżćy nazna- 
czyło? ja mówię że ta ilość wyfłarczy i wię- 
cóy niż wyżarczy, gdyby wszyftkie ziarka 
kieł puściły, wachodziły , korzeniły się it.d. 


Ciężśr ziarka pszenicy zwyczaynćy mi 


wielkiśy, ni małćy służył za normalną wagę 
ł dał początek ciężarom.  Żiarko def z8Emf 
pzędcią łuta a 32 łuty człynią funt (Paryski); 
iefi więc 258 ziarek pszenicy w łucie, niektć- 
rzy iednak pisarze mówią że ich ieft 300 ,, ałe 
bierae náyniżéy, funt pszenicy składa się Z. 
ga16 zisrek, a 46 funtów ieżeli naznaczemy 
na obsiśnie gruntu maiącego 400 sążni kwai 
dratowych, będzie więc 568,640 ziśrn ;na ob- 
sianie iego. 
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Sążeń kwadratowy má 26 ftóp kwadrata- 

wych; ale mnożąc 400 sążni: kwadratowych 
rzez 36 ftóp będzie w tem połku 14,400 ftóp 
kwadratowych powićrzchni. Otóż dwie rze- 
czy znane, to ieft ilość powićrzchni w liczbie 
14,400 iliczba ziśrek 568,640. Zeby się do: 
wiedziść wiele będzie ziarek na ftopę kwadra- 
tówą do sićwu dósyć iet podzielić liczbę zia- 
rek danych przez liczbę óp do obslania, wie- 
raz 254 blisko będzie liczóg na iednę flopę 
wadratową nasienia Stopa ma taq calów kwé, 
dratowych a, kiedy na fłopę wyckodzi ziarek 
25q, każde więc ziarko będzie miała 5 blisko 
calów kwadratowych powierzchni. 

W saméy rzeczy wyrwiymy z ziemi w 
Marcu albo Kwietniu roślinę pszenicy ozimey 
i sianćy rzidko, azobiczemy Że szrednicaićy 
korzenia włosiftego będzie przyniymnićy na 3, 
4, a nawet ina 6 calów. Przypuszczaiąc więs 
że każdć ziarko ieft od drugiśgo na 5 całów 
odlegić, iawna że korzenie powinny się z80- 
ba mięszać, przeplatać, ogładzać łedne drugie; 
zkąd koniecznie wypada słabość słomy, któ- 
róg korzeń rozróftać się nie może; i nikcze- 


ZE 


mność kłosa łt.d. "Cóż więc będzie, ieżeli 
podług pospolitego zwyczaiu zasieie się fto 
funtów na rozległości 400 sążni kwadratowych, 
iak pospolicie we Francyi sieia?% Na tedy ka- 
żdy cal kwadratowy iednę roślinę muziałby za- 
mykać i więcóy. * 


Uwaga. Nie znim fa u nás gospodarza 
któryby uprzedzony za gęftym sićwem, miał 
tak niezmiernie obsićwać grunta wszakże by 
to przeszło dwa korce na mórg wychodziło. 


' Wysiewaiąc 40 funtów pszenicy na 400 
sążni kwadratowych, fłrata połowy a nawet 
dwóch trójek, nie szkodzi jeszcze Żniwom, 
bo na rozległości iedney ftopy kwadratoweg 
ieżeli tylko trzy zoftaną ziśrka a naywięcey 
pięć, ich korzenie wolno się rościągna, będą 
dobrze karmione, korzeń się rozrośnie, roślina 
wyda więcćy słomek , których kłosy będą dłu- 
gie; graniafie a złarno grubć i pełne. Mniesię 
zdaie że to rozumowanie ieft iasno okazułącóm 
prawdę. Przysłowie pospolite mówi że dla 
przypadków trzeba siść gęfto; a ia z koleł mó- 
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wię: że im się rzadzdy sieje tém się pęścićy 
zbiera; ale wymagam, Żeby tylko dobre ziar- 
no zasićwać, nie skurczonć , albo przez owa- 
dy nadpsutć, i po zasićwie zaraz ie dobrze 


przykryć. 


( Dalszy cigg w nafiępuiących Numerach. ) 
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ROZDZIAŁ III. | 
O piugach których przodek nie ma tylko 
iedno kółko, a które nazwac można 
Uprawiadłami, ( cultiyateurs ). 


Wz pługi o których się dotąd mówi- 
ło do głównćy uprawy ziemi są przeznaczone, 
toiet albo do przygotowania iéy na przyię- 


cie 
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cie nasłenłi, albo do przykryciś go kiedy ieft 


"na powićrzchni roli rozsianćm. Pługi które te- 


raz opiszemy nie maią tylko iedno kółko na 
przodku; nazywaią ie uprawiadłami, ponie- 
waż w ich wynalazku nie miano innego wido- 
ku tylko skład narzędzia zdatnógo do dania u- 
prawy roślinom nie nadwerężałąc ich, czego 
dokazać z zwyczaynćmi pługami było bardzo 
ciężko, z przyczyny, że z swego składu nie 
były zdatne do zbliżania się przyzwoicie ku 
roślinom i znowu zbliżając się ku nim obrywa= 
ły ie lub łamały. 

Sposób nowy uprawy ziemi i zasiówania 
ićy grzędami albo że tak rzekę pasami wą: 
skiemi był przyczyną wprowadzenia Uprawia» 
dła wrolnićtwo. Pán Tuil, który tego spó 
sobu doświadczał, który zamiśfł uprawiadła ú- 
Żywał lekkiego pługa, mniema, Że żbiory idąG 
za tym sposobem mićwał daleko obfitsże niżeli 
dawnićy. ń 

Lubo pług o iednóm tylko kółku nie ieft 
przeznaczonym tylko do daniś uprawy roślinorii 
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jaka im ieft do wegetscyi i prętkiego wzrofu 
potrzebną, możnś go łeduak używać do głó- 
wnieyszego oraniń w rblach lekkich, w których 
tak może dobrą uprawę zrobić iak inne pługi 
bez kolców , w gruntach naprzykład nie maiz- 
cych ziemi nprawialney jak cztćry, pięć lub 
Sześć cślów ; żełemiesz uprawiadła nie wzrusza 
tyłko dotey głębokości ziemię, użyć go więc 
można wroli, w któieyby było rzeczą niebe- 
spieczną głębsze robić brózdy, przez obawę 
"wydobyciń nawićrzch caliżny. 

To narzędzie zdatné. do-poruszenia ziemi 
nie bardzo głębokićy, którć w początkach nie 
było tylko proftćm uprawiadłem wydoskonalo- 
no tak dalóce, że ié zrobione narzędziem rol- 
ńiczem mogącćm te same wydać korzyście iakie 
daig zwyczayne pługi, uprawiając ziemię i go- 
tuiąc ią do zasiewów. Pan de la Levrie odby- 
wał oranie pługiem 0 iednem kóiku swego wy- 


nałazku, którym robione brózdy były takgłę: 


bokie iak nfylepszym innym pługiem, *rzy- 
patrzmy się iego uprawiadłu, czyli pługowi 0 
iednóm kółku, podług opisania którć sam Zro- 
bił i posiał Panu Dukamet du Monceau. 


mp 


$ 1. Opisanie płużka oiednem kółku wymyślo- 
nego przez Pana de la Levrie. 


Fig, 5. Tab. A. ukdzuie pług wspomniony 


"Pana de la Levie z całym iego składem. Płuż 


iet cztóry cale szeroki, trzy gruby a dwie fto- 
py siedm do ośmiu cali długi; tak Że od pię- 
tki płuża do końca lemiesza oprawionego má 
trzy ftopy do trzech ftóp iedhego cóla odle- 
głości: należy przeftrzógać żeby spód płuża 
w swćy długości był wydrążony od samćy pię- 
tki aż km końcowi lemiesza, ta wklękłość 
w szrodku bydź powinna na cál a zmnićyszać 
się będzie zbliżając się ku krawędziom; 
Lemiesz w tym pługu ieft podobnym do 


lemieszów w tego gatunku pługach lekkich, 


má 1a do trzynaftu cźlów 'diugości ośm szero- 
kości od końca skrzydła z ftrony lewćy: nie 
má tylko około dwóch cálów wysokości z tey 
ftrony w mićyscu tuleiu gdzie zwyczśynie by- 
wś spodkiem nieco wklękły. 

Strona lewa płuża od lemiesza aż do pię- 
tki ieft pokryta błachą żelazną na a5 linii szć- 
roką a na dwie grubą, wpuszczona swą grubo- 
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ścią w krawędź niższą i przymocowaną gwo- 
Ździami z przypiłowanemi główkami. 

Grządziel © napięć ftóp długi ana dwai 
pół cala wkoftkę ieft spoiony z płużem ispod- 
kiem nóg, iak się to dzieje zwyczaynie, to ieft 
przeszedłszy przez szparę w nogach, czop iego 
"wchodzi w wydrążenie zrobionć w piętce płuża. 
Kąt płuża z grządzielem bydź powinien zu- 
pełnie na trzydzieści ftopni, ieżeli się bląd ia- 
ki trafi, raczćy powinien wypaść na więcćy 
niż na mnićcy. Wielka część rzemieślników 
Że nie zná co to jet kąt o tylu lub tylu fto- 
pniach, podaie się tu sposób żeby na tę ilość 
natrafić, 

Weźmie się podwoynś grubość płuża to 
ieft sześć chłów przeniesie się od kąta niższe- 
go płuża 4. fig. 6. aż do krawędzi wyż- 
szćy D; 6d doD, na boku płuża narysuie 
się króska i na tćy pochyłości zrobi się wcię- 
cie ; nie będzie iuż trudno oznaczyć czopa grzą- 
dziela podług tey króski; Że zaś ta króska nie 
ieft dość długą mała rzecz może błąd sprawić: 
ale się ten poprawi nafiępuiacym sposobem. 
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Osadzi się grządziel na swoićm mićyscu, 


iego boków do wiadomćy odległości od ką- 
ta piętki, od końca niższego tey krósy we- 
źmie się długość lini która by ftanowiła pro- 
ftopadła z spodem płuża uważanego iak gdy- 
by nie był wydrożony, ta długość ma bydź 
dwa razy mnićyszą Od pićrwszćy wziętćy na 
grzędzielu. Długość ta od 4 do Æ, ma dwie 
ftopy a profiopadła punktowana do spodku 
płuża F, jednę ftopę. Kiedy te dwie sztuki 
tak się ułożą naznaczy się młćysce, nachylenie 
i długość podpory G, którćy bok prawy we- 
tnie się w bok lewy grządziela dla oparcia się 
o nię pokrywy. 

Oznaczy się podobnie skład nóg podług 
rysunku Fig:.q. lub inaczey ieżeli się podo- 
bá. Pán dela Levrie nic w téy mierze nie 
przepisuie, iednak ufłanawia náymniéy na dwie 
ftopy odległość A H. Fig.$. od piętki płu- 
żnéy do pionowóy przy końcach nóg, a wy- 
sokodć H §f, od ziemi na dwadzieścia osm cá- 
łów, uwóżaiąc że oracz wysoki mnićy m4.przy« 
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krości w pochylaniu się kiedy naciska nogi 


będące nisko, niż niski w dzwiganiu pługa, 


kiedy go m4 na uwrociu obracać, gdyby te no- 
gi były nad to wysokie. 

Pó lewćy fironie przyprawiś się deszczuł- 
ka na dziewięć linii gruba, którąśmy nazwali 
pokrywą, a ta okrywa cały skład płuża z 
grządzielem, wspiera się ona na końcu płuża 
i na części lemiesza; przytwićrdzą się do grzą* 
dziela i podpory gwoździami, ićy króy obćy- 
muie się między kątami 1, 2, 3, 4,5. Fig. 6. 
- Deska ieft polewćy ftronie, kończy się 
w tyle z długością płuża gdzie ieft otworu mię- 
dzy nią ipłużem dziesięć calów, z przodu za- 
czyna się otrzy cale odkończyftości lemiesza, 
skąd się podnosi wygięto-wklękle. © dwalub 
trzy ośle od skrzydła lemieszowćgo nabićrś, 
pionowości aż do swego końca, ieft tylko 
wierzchem zaokrąglona ; z przodu robi kąt z po- 
krywą bardzo oftry aż o kilka calów blisko 
grządziela, około którego zwraca się dla zł- 


czenia się z pokrywą, co czyni kąt mniéy 


cfrym w tém mićyscu, ale się temu zaradzą 


1 


Z c 


"cokolwiek oddalaiąac kat od grządziela w iega 
grubości. 

Kąt który robl deska z pokrywą pokrywź 
się blachą cienką żelazna oftro zagiętą maiącą, 
po obu ftronach dwa ośle szerokości, przybitą 
gwoździami których główki powinny bydź 
gładkie 3, 4, Tig. 5. Lepićyby było żeby 
ta blacha w kącie była ftaloną aleby to wypź- 
dało kosztownie, tanióy będzie zrobić ią z że- 
laza odmieniaiąc kiedyby, się karta. 

Kiedy pług prófto ftoi,- deska powinna ca- 
łą swą długością. opiórać. się na ziemi, daie się 
spodem błaoka; żelazna, żeby ićcy tak łatwo, 
tarcie nie psuło , można ia ieszoze obić bokiem 
Jak płuż. /Wardeska m4 jedćnaście calów pio- 
nowo z przodu a dwanśdoie ż tyłu. 

Wśzród schodzenii się pokrywy z deską 
przechodzi pręt żelazny ną sześć. .lub siedm 
odlów szrednicy NAN, Lig. 6. który. przecho- 
dzi przez płuż, lęmiesz i grządziel, głowa ie- 
go ief wcięta w płuż, adrugi koniec przykrę- 
cś się szrybką wklękłą po nad grządzielem pod- 
łożywszy pod nię blaszkę, i to ftanowi moc 
połączenia grządziela z płużem. . Daie się ten 
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pręt widzićć w liniach punktowanych NN, 
Fig. 6. niemnićy wszyfikie części, które po- 
krywa kryje. 

Przedek składa się z dwóch dyszlów 00, 
Tig: 6. każdy cztery ftopy cztćry cśle długi, 
półtrzecia cala w zwyż gruby a półtora w szćrz, 
przydłużaią się. przodem i podnoszą dwiema 
sztukami PF, podpartemi od słupków Q, nai 
końcu tych wbiiaią się główki za które się za- 
przęga bydlę. Możná imieszcze większą dać 
wysokość sposobem iak z punktowanych czę- 
ści widzieć można. O PQ, wolno którykol- 
wiek z tych sposobów obrzć , ieżeli kto nie wo- 
li raczéy mięć tych dyszelków z drzewa w tych 
mieyscach z przyrodzenia krzywćgo. 

"Te dyszle układaią się na ośmnaście c4- 
lów odlegle od iednego boku dyszla do drugić- 
go wewnątrz i łączą się iedną 'przócznicą z 
przodu otrzy lubcztóry cale od kółka, a zty- 
łu drugą, kKtórćy czoło tylnć ieft odległćm od 
końców: czoło wyższe pochylonć robi z li- 
nią spodnią dyszlów takiż sam kąt iaki ieft mię- 
dzy grządzielem i płużem. Że dyszle bydź 
powinny zawsze równoległe do ziemi pod czas 


po 
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orania, nie będzie rzeczą trudną tegoż samego 
tćy przecznicy zrobić nachylenia. 

Na każdym końcu tylnym dyszłów przy- 
twićrdza się zapomocą sworniów ze szrubka- 
mi R, Figes klin 5; w tych-osadzś się prze- 
cznica równolegle doprzecznicy w dyszlach 
T, wtakićy od nich odległości, żeby grządziel 
mógł po między niemi wolno przechodzić. 

Na fope ma przód dalą się drugie podpory 
V, ukośnie ftoiące, osadzone na czopy w dy- 
szlach, w końcu których oprawiś się przeczni- 
ca, atćy'powićrzchnia m4 bydź na linii prze- 
ciągnienia równi pochyłćy pierwszćy przeczni- 
cy. Tych obydwóch przecźnic szerokość ieft 
pół trzecia cala a dwadzieścia dwie linii gru- 
bości. Odległość tćy drugićy: od pierwszóy.od 
przednićy krawędzi do drugićy przednićy ieft 
calów dwanaście, a przeto dragź ieft nad dy- 
szle na sześć calów podniesiona. 

'Te przecznice służą do połączenia przod- 
ka pługa z pośladkiem za pamooą dwóch cha- 
ków V,F; pićrwsza na przodzie zaftępuie 
mićysce nasady, drugi w tyle mićysce szyi -ial 
w pługach zwyczaynych. 
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Te trzy” przecznice <w swóy szerokości 


szrodku maia rząd dziur wyświdrowanych po 
stedm, każda na pół cila szrednicy, iędna z 


nich w samym szrodku inne polewćy i po pra-' 


wóy' ftronie ,*w:równćy od siebie. odległości 
w celu, kiedy potrzeba z sunienia w'prawą grzą- 
dz'ela cosię rządko zdarza lub wzalewą co ieft 
zwyczaynićyszem. Ponieważ potrzeba żeby 
dziury w grządzielu odpowiedały /dziurom w 
przecznicach przedniśy i tylney, należy po- 
łożyć w misy stu grządziel, uftawiwszy Kóśko 
ipłuż na równóy ziemi iak pokazuje Fig. 5. 
- ułóży się dyszle równolegle do ziemi, wta- 
kićm ułożeniu naznaczy. się mieysce dziury na 
wićrzchu przecznicy tylnóy, drugą w spodku 
próśdnićy i obrysuie się tak, żebyia mićć od- 
Znaczoną na wićrzchw.; te znaki bydź powin- 
ny. na fiopę odsiebie odległe , podzieli się ten 
przeftwor na sześć części równych. żeby mićć 
sześć dziur na dwa cle odległych od siebie: 
dosyć będzie zrebić takichże dziur w grządzie- 
Tw pięć lub sześć wyżćy przedniśy przóczni- 


cy adwie niżćy tylney., zawlekłszy chaki te: 


g 
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dwa składy przodka i poszladka zrobią iednę 


całość. 

Będzie się pewnie rzeczą szczególnićyszą 
wydawać, żeiednokółko w tym pługu uftawia 
się raczey naboku niż w szrodku; kiedy kto: 
chce może go poftawić i tak i wypádá nie kie-- 
dy to zrobić kiedy się grządziel podobnież u- 
kłada; ale zwyczaynićy kładzie się grządziel 
polewśy i w tedy pług mocnićy ftoi i prościćy, 
a nadewszyftko łatwićy nim. kierować możnś 
kiedy kółko ieft poprawćy ftronie. Ciężćy ięft 
w prówdzie podnosić pług na obrocie, ale Zrę-. 
czny oraQz podnosząc nogę lewą ręką bardzićy 
niż prawą układa go pionowo, i kieruie go po- 
dług upodobaniń. 

To kółko má dwie Ropy szrednicy. Jeft 
szybiftćm z dwóch przyczyn; 1d. że taka ro- 
bota ieft łatwićyszd dla kołodzieia; are. że ko-, 
niec piśfty po prawśy ftronie będąc krótkim 
bardzo, faie się mocnićyszym robiąc kółko szy- 
biftóm. Ta piśfta ma miéć 13 cślów długości, 
ztych trzy 4 owierć lub półczwóśrta zoftaie 
na prawą ftronę rachuiąc. od sprych, reszta na 
lewą. 
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Z lewéy ftrony kładzie się na osi ponew- ` 


ka X, Fig. 8; ieft ona złożona z dwóch żłób- 
ków złęczonych rzemieniem spiętym sprzęczką 
iprzybitym żeby się trzymała na osi, ieżeli 
kto chce na śzrudku poftawić kółko, posunie 
się go po osi a ponewkę przeniesie się na dru- 
ga frone: 

Oś przechodzi na wylot przez piaftę, nie 
teft ona tylko rożenkiem okragłym bez główki 
mająca ośm do dziewięciu linii szrednicy a dwa- 
dzieścia calów długości: końce ićy mieszczą 
się w dyszlach w mieyscu Y, Ftg.5. gdzie się 
w nich więcey oszczędza wysokości, tak ie- 
dnak wyżłabia się mićysce w dyszlach żeby na 
wylot oś nie przechodziła. 

Jeżeli kto chce mieć uprawiadło , zrobić 
należy posladek podobny do pługa z deską 
odćymuiąc pokrywę i deskę, doda mu się le- 
miesz 0 dwóch skrzydłach i dwa uszy, w któ- 
rych żłączenłu dá się zagięta oftro blacha po- 
dobná dotćy iak w pługach z deską ; przodek 
ten sim służyć może. 

Wszyftkie pługi to maią sobie wspolnć, 
Że doiakićy bądź głębokości zakráwaią ziemię, 
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płuż powinien całą swoią długością chedziś 
w bróżdzie a przeto bydź równoległym do po- 
wićrzohni ziemi. I w tym plugu który się tu 
opise to samo má mićysce; ale należy uwáż:ć 
że wułożeniu iak się go widzi w figurze, nje 
mógłby żadnego skutku zrobić w ziemi jeszcze 
nietkniętćy; żeby ią więc zakroić trzeba co- 
fnąć w tył grządziel przez co się spuści po- 
śladex na tyle cálów iak chcemy Żeby bró- 
«da była głęboką. 

Ta miara poznaie się z liczby dziur któ- 
re w grządzielu cofamy; gdyż pionowa kata 
iaki robi grządziel z płużem ieft połową prze- 
ciw proftokątney. Podobnież przeftwór który 
jeft między dziurami grządziela maiąc dwa Cśle, 
nie można go cofnąć na tę ilość żeby się o cal 
pośladek nie zniżył, i więcóy w miarę cofnie- 
nia grządziela w tył. 

Już tedy! nie zoftaie tylko ułożyć pług ftó- 
sownie do oraczki iaka sobie zamierzśmy , ale 
to isft rzeczą władomą, bo się z tym lak Z in- 
nemi pługami zwykło obchodzić. 

Daymy na przykład że chcemy zacząć 
płytko oraó, ułoży się i kółko i grządzieł w 
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tył na trzy dziury, Które zrobią brózdę na 
trzy całe głęboką i- co wyftarczy jeżeli ie- 
dnym tylko Koniem chcemy oOrać: ieźcii zie- 
mia jeft trochę tega, przeorze się kilka brózd 
w nielakićy od siebie odległości w wydziśle 
do oranid, które powtórniesię przeorzą, ieże: 
li chcemy; żeby inne były głębsze. 

Te pierwsze brózdy wyorawszy posunie 
się kółko w prawą a grządziel w lewą mnićy 
więcćy odlegle od szrodka, w miarę tęgości 
ziemi i szćrokości skiby iaką chcemy wyory- 


wać, co żależy od głębokości oraczki, i siły” 
użytóy do orania. Łatwo widzićć Że ieden koń. 


nie wzruszy takićy ilości ziemi iak dwa. 

Reszta uprawy odbywać się będzie tak że- 
by i koń i kółko chodziły brózdą oftatecznie 
wyorańą ; ale gdyby się zoftawiło pośladek w 
ułożeniu iakić miał przy pierwszćy bróżdzie, 
zawsze by się coraz głębićy ddbywało ziemi, 
a to by się za każdą nowa brózdą powiększało, 
skóńczyłoby się w reszcie na niepodobieńftwie 
dalszćgo orania; należy więc podnieść poślad- 
ku, żeby wsżyftkie brózdy mieć iedńako głę- 
bokie. 
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Jeżeli mamy robić zagomy na uprawie pła- 
skidy, oracz będzie się ftósował do liczby skib 
* wiele má zagon składać, co mubędzie bardzo 
łatwe. Żeby wynióst zagony wysoko Co ieft 
rzeczą niekiedy zyskowną;, trzeba to robić 
dwiema zawodami zaczynaiąc ie orać powtóre 
od grzbietów. 

Co się tyczy uprawy mnieyszćy nie ma 
"żódnćy trudności, chcąc ią poczymać, należy 
isé albo koło skiby grzbietowćy , albo od skray- 
aych przy bróździe : oratz rozsądny będzie się 
-umiał podług okoliczności ftósować, 

Pin de la Levrie złożył ten pług o iednem 
kółku bardzo szczęśliwie; uprawiał on ziemie 
sod roku leżące odłogiem , dwiema tylko końmi 
'zaprzężonemł ieden przed drugi; ruszył skib 
na dziewięć do dziesięciu cślów głęboko; a - 
w nowłznie bardzo twardćy w koło rzędu drzew 
otworzył skiby równie grube nie małąc więcóy 
iak dwa konie podobnież zaprzężone. 


$ a. Pługoiednem tylko kółku P. Chateauvieux. 


zy i 
qJ en pług, który można tak lekkim zrobić, 
„lak gatunek ziemi może pozwolić, składa się 


z przodku i z pośladku noszącego i lemiesz i 
trzusło: pokazuie go Fig. ro. Tab. 4. Przo- 
dek nosi kółko -.44, którćgo szrednica nie po- 
winna przechodzić trzydzieftu cztórech calów, 
ani bydź mnieyszą nad trzydzieści bez nieprzy- 
zwoitości konieczney. Wypada ić robić bar- 
dzo lekkićm; ieżeli ma. bydź obite szynkami, 
te małą bydź bardzo cienkie. 

To kółko ieft umieszczone między dwie- 
ma dyszlami BB, których odległość w szrodku 
od iednego do drugiego iet na ośmnaście calów 
co ftanowi długość piafty kółkowćy. Te dy- 
szle maiące cztóry ftopy ośm cdlów długości 
mogą się przyprowadzić do czterech ftóp czte- 
cech cálów skracałąc ie z przodu; krawędzie 
się znich zbićraią maiąc początkowo w koftkę 
dwa cśle i cwierć, 

Spźiaią się te dyszle dwiema przecznicami 
CC, na półtrzecia ośla szćrokiemi a blisko na 
cal grubemi, które z iednćy firony maią gło- 
wy dla oporu, a zdrugićy przechodzą przez 
szparę, i zawłóczą się swornikami dla łatwićy- 
szćgo ułożenia grządziela ; oo się dzieie odsu- 
waląc na bok dyszel kładąc na mićyscu swoićm 

grzą- 
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grządżiel wsuwalac w swe szpary przecZnice 
i żatykaiąac ie swornikamł Żżelaznemi. 

Osadzś się między temiż dyszlami kółko; 
ićgo piśfia ieft prześwidrowana na wylot ftóso- 
wnie do grubości osi żelaznóy maiącey blisko 
ośm linii. Oś niepowinna przechodzić na wy- 
lot przez dyszle żeby nie obrażała roślin pod 
Czas uprawy. 

Na przednich dyszlów końcach wbiłalą stę 
dwa chaki DD; gdzie się przyprzęgaia konie, 
a wtylnych końcach przyprawiaią się dwie 0- 
brączki których użycie poźnićy się wyłoży. 

Dyszle maią po cztćry lub pięć dziur w 
celu zbliżenia lub oddólenia kółka a to dlí głę- 
b3zego lub płytszego żakroienia ziemi w miarę 
iak chcemy głęboką wyórywać brózdę. 

Pośładek składź się z naftępułących części 
to ieft z grządziela EE, płuża F, nóg G, słu- 
pca H, ucha fF, trzusła L, i lemiesza M. 

Figura 1o, wyftawia pług złożony z tych 
wszyftkich części, widziany z prawey ftrony; 
ato żeby sobie lepłófy można wyftawić poło- 
żenie ucha czyli deski. 
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Grządziel mi cztśry ftopy ośm calów dłu- 
gości nie rachuiac w to części która wchodził 
wszród nóg i przez nie przenika. Jego gru- 
bość w części mocnićyszey przy nogach má 
w koftkę trzy cale i cwierć w reszcie potrosze 
cieńczeie ; pamiętać należy w robieniu szpár 
na przecznice, żeby były szęzelne z niemi, że- 
by grządziel mógł się po przecznicach bez tru- 
dności podług potrzeby między dyszlami 
bądź w prawą bądź w lewą posunąć. Mo- 
żná ufalić grządziel dwiema sposobami, al- 


bo zawłokami które się ścłagaią przeszedłszy, 


przez dziury przecznic, albo swornikami żela- 
znemi, z których ieden må bydź po prawóy 
ftronie grządziela w przecznicy iedney wł: żo- 
ny, drugi po lewćy drugiéy (zawszę iednak 
iedna zśwłoka łącząca przodek z posladkiem by- 
laby nieuchronna o czćm Autor przepomniśł ) ; 
przez te sposoby ict rzeczą niepodobną żeby 
grządziel odmżenił położenie podczas oraniź 
pługiem. 

Nśleży nie przepominać w obrdbianiu drze- 
wa tak na dyszie,łak na grządziel, ażeby w 
mićyscu gdzie maią bydź szpary wycinane; 
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było nie co grubszćm niżeli w reszcie długośc, 
żeby bądź w robocie bądź w pociągu drzewo 
nie podlegało złupaniu. 

Płuż ma dwadzieścia dwa lub trzy cśle 
długości nie rachułąc tego co wchodzi w le niesz, 
iego grubośćieft półczwarta cala w koftkę; Ko- 
niec z ftrony lemiesza powinien nad to wycho- 
dzić na sześć lub siedm calów po pod lemiesz 
gdzie się tak ftósuie iż się wspićr4 na końcu 
płuża. Dlá zmnićyszenia tarcia którćmu pfłuż 
w bróździe podlega , należy mu dać spodem 
cokolwiek wklękłości w robocie: 

Grządziel i płuż łączą się słupcem i noga- 
mi. Nogi składalą się z dwóch odnóg, wchodzą 
wiedno złączone w część tylną płuża blisko 
piętki, gdzie się przybiiaią swornłami żelazne- 
mi. Grządziel wchodzi w wcięcie wydłubanć 
niżćy widełek nogowych, gdzie się zagłśbiź 
klinami dwiema iednym zdołu a drugim z góry. 
Słupiec przechodzi przez grządzielową szparę , 
wchodzi winńą zrobioną w przednićy części 
płuża, prawie w mićyscu gdzie lemiesz z nim 
się łączy. 

Ya 
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Żeby zrobić nogi, dobrzeby było mieć na 
nie z przyrodzenia widłowate drzewo ziedney 
sztuki. Układi się nogi tak, ażeby trzeciń część 
przeftworu między odnogami była z firąny le- 
wćy a dwie tróyki z prawćy ; tym sosobem uła- 
twia się droga dla ©rścza szrodkiem brózdy. 

Kiedy się nie må drzewa widłoważćgo z 
przyródzeniź, można te nagi złożyć z dwóch 
sztuk dobrze z sobą złączonych podług kroju 
iak się dopićro podał. 

Słupiec nie powinien robić kąta proftego ani 
z grządzielem ani z płużem: daiąc mu bowiem tro- 
chę nachylenia na płuż, wiąże się lepićy podla- 
dek pługa. Czop słupca który wchodzi w szparę 
ukośną płuża má mićć półtrzecia cśla szćrokośoi ł 
dobry cal grubości; szpara w grządzielu w któ- 
rą także słupiec wchodzi w podobnóm nachy- 
leniu wycięta bydź powinna jak i w płużu. 

Ucho albo deska må około trzydzieści ie- 
den ćślów długości a dziesięć szerokości, tak 
się zaś układa iż robi kąt ofiry w swóm łącze- 
niu się z skrzydłem lemiesza do którego do- 
chodzi, drugi ićy konieo predłużś się nieco Za- 
piętkę płuża do którego ieft nachyloną, tak 
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dalece iż przypusciwszy że płuż ieft tak'długi 
"dak deska, powinno bydź dwanaście do trzynś- 
ftu calów edległości od krawędzi płuża do Kra- 
wędzi zewnętrzney deski: tak więc ułożona 
będzie, ftanowić szerokość brózdy w każdéy 
drudze pługa. Koniec deski od piętki bydź 
powinien ociosany iak figura pokazuie, deska 
ma bydź nie co wklękłi zewnatrz a wypukłó 
wewnątrz, żeby ićy ten kształt nadać, bierze 
się drzewo na trzy ośle grubć wycinń go się 
zewnątrz żeby mu dać wgięcie przyzwoitć, a 
zbićra się wewnątrz Z kraiów pie co nabę- 
dzie wypuūkłoscik * ` 

Przybiiá się deskę na moc do F żeby” 
ićy z łatwością opór ziemi odwracanćy z miéy- 
sca nie ruszył, na ten koniec robi się z tylne= 
go kraiu dziura przez którą przechodzić maią- 
cy sworzeń má wchodzić w bok nóg, 001g mow 
cno utrzymywać będzie. Okuie się spodek de- 
ski chodzącćy po ziemi cienką blaszką Żelazną, 
przez co się iśy ochrania od zepsuci przez tar- 
cie. l 

Trzusło powinno bydź z żelaza dobrze 
. ftflonćpo i nie wdżyć nad siedm funtów , nawet 


gdyby nie ważyło tylko trzy lub cztćry funty ie- 
szcze by uszło. Mękoieść trzusła ieft przebi- 
ta kilku dziurami; które służą do podnoszenia 
go wyżéy lub niżćy podług potrzeby. Osadzą 
się w szparze zrobioney w grządzielu blisko na 
fiopę odsłupca: robi się dziurę okrągłą z boku 
grzędziela która przechodzi na wylot przez 
szparę a w tę wtyka się swornik z główką 
graniaftą i gubaca się w nim, drugi tego, 
swornita koniec iet szrubowany który się 
chwyta szrobką a ta ściąga imocno trzusio w 
swćy szparze. Można mićć zawsze na dorę- 
czu klucz do tych przykrętek który się i doin- 
nych zdać może szrubek. 

Siłowanie uftawicznć trzusła, kiedy się 
pługiem orze bardzoby wyrobiło tę część grzą- 
dziela przez taroie w szparze: żeby temu za: 
pobićdz , ieft nie od rzeczy obłożyć żelazną bla-. 


chą wnątrze szpary trzusłowćy , którśby była 


na dwie lub trzy linie grubą a wygiawszy na 
wierzch przybić lub szrubkami przykręcić: 
prócz że te blaszki zabespieczą drzewo grzą- 
dziela od zepsuciń, bedą ieszcze utrzymywać 
, trzusło w nieodmiennćm położeniu. W ułoże- 
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alu miéysca na szparę trzusłową, pamiętać 
trzeba na to, ażeby koniec iego odchodził w 
ftronę po za lemiesz na linią równoległa od drogi, 
którą koniec iego opisywać powinien. 
Lemiesz należy uwóżać iak złożony z 
dwóch części, iedna, sama blacha i ogon czyli 
część tylna, która się łączyć z płużem powin- 
na: ogon ten ma dwadzieścia dwa cale długo- 
ści od B do A. Mig. 12. łab. 4. gdzie się 
cały lemiesz daie widzićć jak ieft oddzielonym. 
odpiuga, od 4 aż do kończyfiości má około 
piętnaftu catów. Część 4C, powinna bydź 
zdobróy ftali, reszta z dobrógo żelaza nie nadto 
miękkićgo, nie nadto twardego żeby ani się ła: 
two kruszył ani wyginał. Od 4 aż do C, po- 
winien bydź ogon nieco grubszy, bo ta część 
má do czynienia z naywiększym oporem: 
zmnićysza się iego grubość od C do B, dlá ł4- 
twićyszego zeftósowdnią lemiesza z płużem. 
Ten ogon ieft prześwidrowany w dwóch 
mićyscach Fi D; przez dziury te okrągłe prze- 
chodzą dwa swornie żelazne £, G, maiące głó- 
wki graniafie które wnikają w ogou 48; te 
przechodzą przez płuż , dopićre tak przeszłe 
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chwytają się szrubkami na górnćy: powićrzchni, 
Niżeli się zrobi te dziury w ogonie, trzeba rom 
mierzyć tak: żeby swornie nie przechodziły 
przez płuż w mićyscach gdzie maią wchodzić 
czopy siupca lub nóg; inaczćy składby się o- 
słabił. 

Chociśż tarcie którć znosi lemiesz kraląc 
ziemię, mnićy ftępia koniec który powinien 
bydź z dobrey fiali, czego nie bywa w innych 
gatunkach pługów, wszelako kiędy nie kiędy, 
wypadś go zanieść do kowala żeby mu korńcą 
pcprawić : w czem trzeba mićć baczność w ku- 
Źni żeby ten koniec ku ziemi naginać, przez 
co lemiesz całą powićrzchnią nie będzie leżał 
na ziemi a za tém tarcie nie będzie tak zna- 
cznć. i 
Z ftrony przeciwnéy desce przybiiá się de= 
szczułka dosyć cienka N, Fig. 10. któraśmy. 
w poprzedzaiącym $'nazwali pokrywą: którą 
się ftyka z deską po nad lemieszem na przodzie 
płuża, drugim końcem opiera się o grządziel; 
ta pokrywa przeszkadza ziemi wciskać się mię- 
dzy deskę i lemiesz. - 
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Tak urządziwszy, pośladek pługa łączy się 
z przodkiem przetykaiąc i grządzieł i przeczni= 
ce, uftalając zawłoki, iak się wyżey rzekło. 

* Zaprzęgają się konie tak że pićrwszego poftron= 
ki zachaczaią się za chaki D D, w końcach dy- 
szlów , poftronki drugiego za też same zakłada» 
iąsię, ieżelisą za nadto długie tedy się w szrod- 
ku utrzymują pasem przy karku pićrwszego ko- 
nia, ieżeli się ieszcze trzeci koń má zaprzęgać 
iego pasy lub poftranki zaprzężne wiązać się 
będą z poftronkami drugiego. 

Ponieważ deska ieft zawsze ftale w tém 
pługu ziednćy ftrony, odwraca tóż zięmię na 
ieden bok który ieft prawą ftroną oracza. Orze 
się nim więc iak pługami podobnemi o fiałych 
deskach po prawćy ftronie. 

Żeby nim dobrze orać, nie należy skiby 
nad to szćrokićy zakriwać, i owszem należy 
ią miarkować do gatunku ziemi i do ftanu ićy 
suchości albo wilgoci. Co się tyczy głęboko- 
ści brózdy, wypóda umiéć rządzić pługiem że- 
by taką wygrać iak kto żądń, Jeżeli chcemy 

„wyorać brózdę na ftopę głębokości, wypadź Zza- 
kroić skibę mało szeroką, Żeby umiarkować 0- 
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pór ftosownie do siły zaprzęgu, przez co ta 
prácá nie będzie dla niego przykrzeyszą, iak ' 
gdyby brózda miała sześć calów głębokości a 
skiba była szerszą. i 

Jak się tylko piérwsza zakroiło brózdę iuż 
ią tedy dalśy prowadzić można: żeby ią więc 
otworzyć uftawia się kółko w pićrwszych ^na 
przodzie dziurach dyszlowych, nachylś się le- 
miesz ku ziemi, pług zakrawa głęboko skibę i 
otwićra brózdę. Jeżeli kto chce uniknąć zatru- 
dułenia w odmianie mićysca dla kółka, zaczyna- 
iąc brózdę powinien nachylić nogi w prawą lub 
w lewą, a pług podobnież nachylony zakroi zie- 
mię bez potrzeby odmienianid. położenia kół- 
ka. Otworzywsy kilka podobnych brózd w 
różnych mićyscach oracz będzie iuż wiedział 
jak z pługiem poftąpić, zakroiwszy każdą bró- 
zdę, łatwo mu dalszć iśy wyorywanie póydzie; 
i w tedy będzie iuż pług utrzymowół profto;` 
ieżeli jednak grunttćgo wymaga, żeby pług był 
pachylonym; naciskaiąc cokolwiek na nogę bądź 
prawą bądź lewą, da mu pochyłość przy: 


zwoitą. 
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Pług więcćy lub mnidy zakrawa w miarę 
lak kółko ieft naprzód lubh w tył posuniętćm. 
Cofałąc ić, mnićy pług zakrawś i posuwaiąc ig 
naprzód, więcóey. Kiedy chcemy żeby lemiesz 
głębićy wchodził w ziemię lub płycićy, co mu» 
' że sprawić odmiana położeniń kółka; możną 
jeszcze tćgo -dokázać ogłabiaiąc kliny które 
ściskaią grządziel w spodnićy nóg części i tak 
ieżeli się zagłębiń bardzićy w szparze grządzia» 
lowćy klin spodni a wyciąg wierzchni, pług 
płycięy zakrśwać będzie, bo się w tedy grza- 
dziel podniesie i przeciwnie klin spodni wysu- 
waiąc a wićrzchni wbiiaiąc głębićy kiedy się 
zniży grządziel pług głębićy zaymować będzie 
skibę. 

Dwić obrączki w końcach tylnych, dy- 
szlów ; są tam przybite dlá ułatwienia przewo- 
zu pługa w pole, na ten koniec má się Karka 
złożona z osi drewnianey, dwóch kółek od 
dwódzieftu dwóch do dwódzieftu czterech cá- 
lów srzednicy odległych od siebie na pół czwar- 
tey do cztćrech óp, powinna ta cała karka 
bydź bardzo lekkś bo ciężar który má dzwigać ieft 
bardzo nie wielki. Oś dźwiga dwie sztuki drze- 
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wa przybjte na sobie pionowo iedaym końcem, 
które odchodzą od osi tak-odlegie iak Są rOZ- 
sunione dyszle przodkowe, drugim końcem ma- 
jąc chaki łączą się z obrzączkami w końcach 
dysziowych; położywszy płuż na tym skłae 
dzie katowym, można go z całym pługiem za- 
wićść gdzie się podobá. 


$3. Inny pług o iednóm kółku wynatazku Pana 
Chateauvieux który nazwał Uprawia- 
diem ( cuilinatenr )9 i 


3 - 
1 o uprawiadło nie różni się od poprzedzaią- 
cego pługa, tylko pośladkiem. Nie ma przy- 
czyny dawać iego figury, bo poprzedzaiąch 
wyftarczy żeby to drugić poznać. Że przodek' 
ieft zupełnie tym samym więc 0 nim nic iuż 
nie wypada mówić. 

Pośladek tego uprawiadła składa się z grzą- 
dziela który ma półczwarta do cztćrech ftóp 
długości,' mającego grubości niywięcćy trzy 
Gśle w kotkę, zawsze iednak dla lekkości kras 
wędzie potrzeba mu zebrać. Równie w tym 
grządzielu iak i w poprzedzaiącym robią się te 
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game szpary, te same dziury Żeby go mocno z 
resztą składu połączyć. 

Podwóyne nogi, które małą bydź lżćysze 
lak w poprzódzaiącey silni są uftawione w szrod- 
ku połowy szerokości grządziela o ftopę blisko 
od iego tylnego końca; tak dalece że przeftwor 
między dwiema odnogami ieft równo podzielo- 
ny przez grządziel. Te podwóyne nogi łączą 
się zgrządzielem swoim czopem ukośnie wy- 
ciętym i wgłobionym w szparę iego któ- 
ra ftósownie do wspomnionego czopa ieft podo- 
bnież ukośnie wyciętś. = Tych nóg pochy- 
lenie nakoniec tylny grządziela, ftanowi kąt 
mnićyszy o piątą część przyniymnićy iak w 
zwyczaynych pługach: i tak bydź powinno, 
bo nogi będąc wyżćy podniesionemi, oracz 
miśłby trudność w rządzeniu tćm naczyniem, 
gdyby nie miało więcćey nachylenia niż w zwy- 
czaynych pługach. Spoienie nóg z grządzie- 
lem ftwiérdzá się ieszcze przez swornik który 
przechodząc przez konieo grządziela przecho- 
dzi i przez spodnia część nóg niżśy widełek. 

Lemiesz który wyraża Fig. 1g. Tab. A. 
iet bardzo spodkiem płaski ku kończyftości ; 
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. diego oba skrzydła są takiemiż podobnie, ręko- 
ieść trochę nakrzywiona i bardzo przodem w kąt 
oftry ukuta maląc służyć zatrżusło. Na końcu 
krzywizny ta rękojeść ftyka się z ińną do ka- 
ta proftego maiącą pół pięta cala, a na końcu 
tóyieft znowu czopek maiący półtora cala wy- 
sokości. Wysokość lemiesza rachuiąc z tym 
czopkiem má dziewięć do dziesięciu calów, a 
długość od kąta który robi rękoieść ze skrzy- 
dłami do kończyftości piętnaście do szesza tu 
calów. 

Ten lemiesz teff położony po pod grzą- 
dzielem w wcięciu długićm iak rękoieść 44, 
Fig. 13. zrobionćm na ten koniec; na końcu 
tego wcięcia z ftrony przodu płużnego robi się 
dziura głębsza w którą wchodzi czopek B, od 
rękoieści; przytwićrdza się do grządziela iedna 
ryfką, którą się klinikami ogłabia, żeby się nie 
zsuwała. -Jeżeli się lemiesz nad to zagłębia 
w ziemię, miarkuie się to zagłębianie odmianą 
mićysca kółka, lak się iuż powiedziało o po- 
przedzałacym pługu. Możnś ieszcze zaradzić 
tému kładąc klinik między rękoieścią lemiesza 
i grządzielem, przez oo obćyść się może bez 
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posuwaniś na przód lub -w tył kółka. Jeżeli 
nie dosyć 'lemiesz zakrawa ziemię, wkłada się 
klinik między rękoieść iego i grządziel z ftro- 
ny przodku plużnego, i przeciwnie ieżeli. nad- 
to. Tym proftym sposobem można się obćyść 
bez przekładanii kółka miarkuiąc i grubość kli- 
na i iego położenie podług potrzeby. 

Chcąc tego pługa używać należy go złą- 
czyć z przodkiem poprzedzającego osadzaiąc 
iego grządziel na przecznicach przodku, Ła- 
two się dá ten pług kierować, oricz trzyma go 
profto lub nachylono zfłrony z którćy chce 
ftósownie do uprawy iaka sobie zamierza. Je- 
żeli uprawa má bydź głęboka, lemiesz i lego 
rękoieść iet zupełuie w ziemi, a część tylną 
grządziela ślizgi się po nićy. 

Jakokolwiek małym ieft ten lemlesz poru- 
szá jednak ziemię na ftopę w szćrz, iego ko- 
niec który należy nachylać ku ziemi u kowá- 
ia, powinien bydź dobrze ftalony.  Chociśż 
ten pług nie przewraca ziemi, bo nazád wpź- 
da w swoić mićysce iak ią tylko lemiesz pod- 
niósł, wszelako ią rozdzićla i rozdrábniá u- 
trzymując ia w kruchości i w lekkości: roślin- 
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ne więc korzonki które się pielęgnuią; mogą w 
takiey ziemi szukać swégo pożywieniś do we* 
getacyi potrzebnego. Ten więc płużek ieft iak 
kopaczem, który ziemię spodem poruszA a dzie- 
lac ią rozdrabniń. 

Że to narzędzie nie ieft do wielkicy upra- 
wy przeznaczonćm w celu zasiówańi ro- 


siin, ale tylko żeby chodować zasiane koń- 


Gem przeniknieniń ziemi przez wpływ powi2-- 


trzą, dosyć iefi ma zaprzężeniu doń iednego 
konia. 


( Dalszy cigg w nofiępuiacych Numerach. ) 
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DALSZY CIAG O PSZCZOŁACH 


z Słownika Xiędza Rożier. 
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ODDZIAŁ DRUGI. 


<Yakie wyfiawienie przyfłoi pszczolnikowi ? 


esta ani pszczolnika left to 
które mu pozwálá naydłużey bydź oświćconym 
od słońca. Wyftawienie na południe má tę kō- 
rzyść iż pszczoły tak. umieszczone zyskułą z 
przyiemriego wpływu słońca, ilekolwiek razy 
pokdżesię przez dzień. Gdyby nawet powie- 
trze ranné było chłodnć , pszczoły iednak 0- 
żywione tém ciepłem którć ogrzewa ule, skła- 
niaią się do wylotu; ogrzáná atmosfera kllku- 
godzinną . słońca przytomnościa,  daię czas 
pszczołom do zbioru, Które choćby téż dószcz 
Z 
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napśdł, znóydą ieszcze dość siły że do domu 
dolecz. Wykadlanie się iśjek nie tak łatwo chy- 
bia w tém wyftiwieniuisk winnych, gdyż nie 
left oziębiandm od wiatrów północnych, które 
choć zboku, czułą iednak ule wyftawione na 
wschód lub zachód. Ciepło które pomaga do ich 
wykłuci nie podlega zatćm odmianom, jakim 
w innych wyftawieniach podpada.  Roienie 
bywa prędszć , co ieft dl4 pszczół wieiką ka- 
rzyścią, bo zyskułą z pięknćy pory roku dld 


- 


nabycia zapasów , i wychowania swego rodu, j 


którego młoda matka pomnaża ludność w swóm 
powo założonym pańftwie. Jet powszechne 
„poftrzeganie że roienie w takićm wyftawieniu 
„na sześć lub ośm dni bywś skorszć iak w in- 
„nych. : Jedyna nieprzyzwojtością tego wyfta- 
wienia ieft ciepło niekiędy bardzo znaczne któ- 
é «wosk: miękczy i topi a miód rozléwa: ale té- 
-g0 nie. należy się lękać: kiedy ule są ufiawione 
w pszt olniku, który ie zasłania od upałów 
słońca; Żeby iednak nieprzyzwoltości tey u- 
niknąć , możn koło dziesiątćy lub iedenaftćy 
godziny te które są na wolném powietrzu osło- 
nić gałęziami iliściami, których świeżość miar- 
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kuie zbytnie ciepło, lub płutaem grubóśn uma- 
czanćm w wodzie, wyzaąwszy trochę żeby nie 
były zbyt mokre. h 


ODDZIAŁ TRZECI. 


O położeniu tukić należy wybierać na zakład 
Pyzczolniko. 


F rzez położenie pszczolnika rozumie się ie- 
go umieszczenie. 1d. Stósownie do osoby któ- 
ra mao pszczoły ftaranie. are. Stósownie do 
mióysca gdzie rośliny pszczołom potrzebne 4 
inne iftoty są mnićy więcćy obfite. Nic się 
nie mówi o tem żeby pszczolnik był położony 
-blisko mięszkaniź doftrzegacza , który sám chce 
się niemi zatrudniać i iak nayczęścićy ie odwić- 
dzać ; ieft to korzyść którey się nie opuszczą, 
kiedy sobie kto zakłada uważać wszyftkie o: 
broty tego pracowitego gmłnu i pełnego przemy- 
stu. Co się tyczy położenia ftósownie do sa- 
mych pszczół, mieysce gdzie mogą obfite zbić- 
rać plony ieft położeniem naylepszćm iakić im 
przyftoł. Lubią one w bliskości murawy za- 
wsze zielone które w lecie daią ochłodę dlś 
Za 


nich przyłemna: liście triwnika bydź powiu- 
no zawsze krótkić: gdyby było długiem, z tru- 
dnością by z niego wyżść mogły p=tosobli- 


wie gdyby było zwiiżonóm.  Ziemła nie po- - 


kryta zielonością w lecie ieft zawsze pełną 
półu, który czepialąc się ich zwilżonych rosą 
łapek przeszkadza im do lotu, w zimie taká 
ziemia ieft bardzo zimaą lub mokrą. 

Chociśż pszczoiy nie'sąwymyślge wzglę- 
„dem wody, gdyż widzićć można że woła mę- 
„tną śmierdzącą niż czyfią , i szukają -gnoiówek 
dub: pomyi, należy ia iednax liczyć między 
| tzeczy iftotue dla nich. ~ Koiumella* zapewniś 
<że gdyby im wody zabrakło nie. mogą robić 
«miodu;: wosku, ani wychowywać zarodków: 
Strumyk któryby w pewnćy odległości od 
pszczolnika płynąt, byłby dla nich wygo- 
dą.:rzetelną; rzucalsc poprzek gdzie nie gdzie 
kilka gałęzi albo kamyki, żeby na nich 'mo- 
„gły spoczywać, mogłyby się ochłśdzać i 
„napawać bez nlebespieczeńitwa tonienia, lub 
zamáczaniá skrzydeł. 

Kiedy nie masz ani fitrumienia ani zródła 
w bliskości pszczolnika, na tedy nóleży im 
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wody w iakich naczynkach doftarczać, Náy- 
lepszy sposób byłby wydrążać w kamieniach 
lub w deskach dębowych żłóbki na 3 linie głę- 
bokie i równie szćrokie, 1 te codziennie wy- 
pełniać świćżą wodą w lecie, żeby im ićy nie, 
zabrakło. Możná by im ieszcze'doftarczać ićy na 
talerzach na którychby się kładły pręty. 
Pszczoły lubią podróże: lecą one na zbia- 
ry swych zapasów daleko od mięszkania: wszy- 
kie kwiaty, drzewa sadowe i ogrodowe nie 
doftarczyłyby im tćy obfitości, którą znayduią 
na polach które przelatuią. Wszelako ogród 
pełen kwiatów, drobnych drzewek i piękny 
sad, są dla nich wielkićm dobrodzieyftwem na 
wiosnę; tam one zaczynaią swe zdobycze i 
wprawy swych sił próbować, kiedy ieszcze 
daleko leełćć nie mogą: młode pszczółki. idą tam, 
na wprawę i cwiczenie. swych zdatności, pier- 
wóy niż się ośmielą na dalsze wyprawy. -Ni- 
skie ogrodowe lub sadowe drzewka. są bardzo 
potrzebne na wóźbienie roitów, które się na 
nich zatrzymuią zwyczaynie, kiedy opuszcza» 
ła swoją oyczyznę ; gdyby ich niebyło blisko. 


roie odchodziłyby daleko.  Naywiększć -czu- 
wanie niezaradziłoby ich utracie. 


ODDZIAŁ CZWARTY. 


ę akich się w założeniu Pszczolnika należy 
firzedz położeń? 


W ieg iet práwdziwém mićyscem, gdzie ná- 
leży zakładać i uftalać pszczół mięszkanie. Je- 
żeli sa w mieście przychęcane od cukierni, 


tracą drogi czas któryby mógł bydź lepićy dlś 


nich użytym; prócz tego te łakotki które ich 
częfto truią, żśdnóy nie daią korzyści ; cukier, 
syropy któremi się karmią, nigdy nie mogą 
dofterczyć tyle miodu ile mamy prawo po nich 
spodzićwać się, kiedy go w kielichach kwiatów 
czerpałą. Bliskość pieców wapiennych i cegla- 
nych bardzo im szkodzi. Dym gruby z nich 
może się na ich ule spuszczać, razić pszczo- 
ły znacznie, aten ie zadurzą a nawet i dusi. 

Blisko ftawów i rzek wielkich uftawicznie 


| są w niebespieczeńftwie tonieniś, kiedy ie. 


gwałtowność wiatrów na nie wpędzi, niepodo- 
bna ieft dla nich rzeczą dofłać się do lądu. 
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Między roślinami, są także które mogą dać 
nieprzyjemną własność miodowi i zrobić go 
diá nas szkodliwym pokarmem; na przykład. 
Chamerododenidros roślina w okolicach Trebi- 
zondy daie zły i bardzo szkodliwy miód. Buk- 
szpin i cis daią miodowi oftrość i gorycz bar- 
dzo nieprzyjemną, taką, iaką kiedyś miał miód 
Korsykański podług doniesienia Dyodora Sy- 
cyliyskiego i Pliniusza Rzymianie którzy po- 
siadali tę wyspę, chociaż wiele potrzebowali 
miodów, przeftali na włożeniu na Korsykańskie 
pasieki podatku dwakroć fto tysięcy funtów 
wosku rocznie, gdyż za to ten był pięknym, 
zoftawili miód a za to woleli Gręcki który był 
doskonałym.  Mićysca więc gdzie się takie ro- 
sliny rodzą, są złćm na Pszozolaiki położeniem: 
chociaż pszczołom nie szkodzą, wydaią iednak 
miód nie bardzo naszięzyk głaszczący. Kiedy 
można zrobić wybór, wianiśmy radzić się na- 
szych korzyści a nie smaku pszozółek , który. 
nie ma nic z naszym wspólnćgo; a przynśy- 
mnićy w wielu rzeczach niezgodzilibyśmy się 
z niemi. Cosię tyczy roślin któreby im były 
szkodliwe, ieftem tego zdania że nieieft rze- 
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cza nieroftropną spuścić się na ich przeczucie: 
przyrodzenie iak dobra matka doftatecznie ie 
nauczyła, czego się ftrzedz powinny. 

"Tym czasem wielu Pisarzów ieft przeko- 
nanych że Szaleń (cicuta), psidnka (solanum), 
maczek (papaver cogemone), maruna (matri- 
caria), ciemiernik (helleborus), wiąz (ulmus), - 
lipy (tiLæ),. cbróścina iagodna (arbutus), de- 
reń (cornus), ruta (ruta) i t.d. wydaią po- 
diy miód, i są pszczołom przeciwne. Bydź 
może że miód który pochodzi z tych roślin 
iet dla nas szkodliwym, ale żeby był także 
dlapszczół, ciężko tógo doświadczeniem ftwićr- 
dzić. Cdyby nawet było dowiedzionćm, że 
te rośliny rozmaite szkodzą pszczołom , nie by- 
łoby łstwą rzeczą wszyftkie wykorzenić przy 
*" naywiększóm ftaraniu: nakoniec można ie w 
swćy posiadłości wytępić , ale w cudzych zkąd 
że ta wolność? Byłoby rozumiem nie grzeczno- ` 
ścią, iść do sąsiada z proźbą, żeby kazał swo- 
ię lipami sadzoną ulicę wyciąć, wyrwać buk- 
szpany i cisy które iego ogrody zdobią, pod 
pozorem że pszczołom szkodzą. | 


ODDZIAŁ PIATY. 


O rozmaitych położeniach fisownie do korzyści 
spodziewanych z przezół żoliczdie ułów , 
iaku można pomieścić. 


W kast wsi można chodować pszczoły: 
uszyftkie mićysca, są mnićy więcćy na nie 
` zdśtne. Żeby nie mnożyć ulów tylko w ftó- 
sunku żywności, iaką pszczoły znalóść w oko- 
lieach swego mięszkania mogą, dobrze ieft po- 
znać gatunek kraiu, który na ich mięszkanie 
przeznaczamy , ftopień iego zyzności igatu- 
nek płodów iakie wydałe. Położenia bez koń- 
ca odmieniać się mogą; do rolnika należy znać 
ie, samć doświadczenie powinno bydź iego 
przewodnikiem do naznaczenia liczby ulów 
jaką mieć może, ani w tóm dać możnź pewnych 
przepisów, któreby wymagały znaiomości miey- 
scowych, a których nabydź ieft rzeczą nie- 
podobną; można iednak do trzech położeń 
przywieść liczbę, gdzie się możn korzy- 
ftnćgo założenia pszczolnika spodziówać. Pićr- 
wsze i naylepszś ief, gdzie mámy łąk dofta- 
tek; gdzie sieją wiele hreczek czyli tata- 
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rek, gdzie są nie daleko lasy, góry wonie- 
iącemi pokryte roślinami, iakiemi są lewan- 
da, rozmaryn, tymian, łałowiec, sałwia 
i wszyftkie pachnące zioła. Takie położenia 
nie są pospolite; i kiedy wtakich można zało- 
Żyć pszczolnik, nie należy w tedy lękać się 
pomnożenia ulów, cztery i pięćset nie potrafia 
przebrać bogactw wszyftkich takiéy okolicy. 

Drugie położenieieft, gdzie łąki i ftrumyki 
sa pospolite, gdzie wiele sieia zboża, gdzie 
wielkie są sady, gdzie obfitość lasów zasilá 
pszczoły; taka okolica wyftarczyć może liczbie 
dwóchset ulów. 

Trzecić podłćysze daleko od poprzedzałą- 
cych ieft gdzie mało łąk i sadów, gdzie mało 
zbóż sieią ; gdzie lasy są rzadkie i dalekie, fto 
ulów z trudnością znayduie swoje zapasy. Są 
ieszczę podlćysze. położenia.  Kraie suche, 
jałowe, piśszczyfte, mało zbogńcaią pszczoły, 
jednak można ie ieszcze i tam chować; idzie 
tylko aby tyle mieć ulów ile okolica wyżywić 
ich potrafi, i lepicy ieft mieć dwanaście do- 
brych, iak dwadzieścia lub trzydzieści po- 
dłych, które się na wzaiem niszczą, lub zgło- 
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du gasną. Należy więc znać kráy gdzie teo- 
wady wypada pielęgnować, należy dobrze o- 
kolice rozpoznać, ieżeli obfituią w to, co im 
ieft potrzebnć, a wtedy miarkować liczbę u- 
lów, iaka wypódź założyć. 


ROZDZIAŁ III. 


O umieszczaniu Ulów. 


ODDZIAŁ PIERWSZY. 


Sposób rozftawiania Ulów w Pszczolniku. 


Tira które. ftanowią piętra pszczolników 
powiany bydź przybiiane do słupków, które ie 
dzwigaią, żeby przybite nie chwiały się: co- 
by sprawiło uderzania wśzród ulów gdyby się 
ie przeftawiało zmićysca na miśóysce, mięsza- 
łyby się pszczoły, a może i płaftry odrywały: 
Należy przeftrzógać żeby się ule nie stykały, 
i owszem bydź powinny od siebie blisko na 
trzy cále odległe; inaczćy gdyby się ruszyło 
z mićysca ul bądź dla podbićrania , bądź prze- 
kładania roiu, bądź dla czego innćgo, musiało- 
by się kilka zswoich mieysc poruszyć , co by 


było nieprzyzwoitością, któróy się firzódz nó- 
leży. 'Roie miode poftawione w rzędzie, mo- 
głyby nie poznać swćgo mięszkania gdyby się 
ich ul ftykśł z drhylemi: pszczeły pierwszy 
raz wychodzyce, mogłyby się melić i wniysć 
dv sąsiadek zamidft do siebie.  Wszyftkie te 
poméłxi sprawiłyby zamięszanie w różnych 
rzeczach. pospolitych; a któreby, dały począ- 
tek woynom krwawym, przez co by dwie ftro- 
ny utraciły wiele mięszkańców. 

W uftawianiu ulów należy tak poftąpić , 
żeby ie można „w koło obchodzić nie ocićraiąc 
się 0 nie, odwićdzaiąc ie, dli dowiedzeniż 
się czy są w dobrym ftanie. Piętra w pszczol- 
niku sa ftoty na ule, gdyby tarcioe nie były 
ułozonę do. szródwagi przyzwoitey, i gdyby. 
uie nie były gruntownie uftawione, wypddało- 
by pod nie podbiiać klin ki z drzewa dla pod- 
pory. Chociaż ule nie sa w pszczolnikach bez 
za łony, W ypáuá ie przecię do desek oblepiać 
Qd spodu zalępgą; tym sposobem uwalniamy 
pszczoły od podobnego zatrudnienia, które nie 
cićrpią innego prócz oka otworu w swćm mię- 


szkaniu. Zalepka którey się na to używa ieit 
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gatunek klayftru złożonego 2 łlaynarkrowiėgo 
i popłołu przesiin=go przez rzadki przetak dla 
edąsobnięniś go od węgli, do części równych 


* popiołu i łayna dodaie się czwarta część wá- 


pna niepaszonćzo mięszą się wszyftko razem 
ztrochą wody. 


ODDZIAŁ DRUGI. 


Sposób fiawiania Uiów na wolnóm powietrzu. 


Moss bydź przekonanćm: o całym poży- 
tku i korzyściach -z pszczolnika, a nie bydź 
w możności wyftawieniź go : mićysce którć by 
mu przyfłało, bydź może przodek domu które- 


go by się nie chciało zasłonić szopą nieprzyie- 


mną dla oka, wypada więc uftawiać ule iedne 
blisko drugich i nie daleko od domu, Żeby u- 
ważać roie wychodzące. Każdy ul mieć powi- 
nien szczógólny swóy ftół, gdyby ten był 
wspólnym, byłoby rzeczą trudną zasłonić ie 

od dószcza i śniegu. den ftół má bydź dobrym 
kawałkiem forsztu dębowego lub innego twar 
dógo drzewa na dwa cále grubego. Ile bydź 
może nie powinien bydżź z kawałków składa: 
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ny; wyftawione drzewo nawszelkie niepogo- 
dy, paczyłoby się, i ftół ftraciłby potrzebny 
poziom. 

Kamień ani cegła nie może nigdy ulowi 
służyć za podftawek, te materyały są nad to | 
zimne; akiedy iet ciepło zbytnie, utrzymuią 
gorąco parzące, któreby szkodziło pszczołom. 
Wiele osób maluie ftoły farbą z oleiem, Żeby 
ie ochronić od wilgoci; iet to zły sposób: | 
drzewo kolorowe ieft zawsze zimnićyszćm niż 
same: chociaż kolor ieft suchym, mocne gorą- 
ca sprawiaią żewydsie zapach który się roscho- 
dzi po vlu i pszczołom szkodzi. Na przodzie 
ula ftół mićć powinien liftwę na g lub 4 cóle, 
żeby pszczoły przyłatuiąc, miały gdzie spocząć 
piórwey niż wniydą do niego, trzeba tey liftwie 
dać nieco pochyłości, żeby się woda dćszczo- 
wa łatwiey złówała. . Liftwy boczne i tylna 
dosyć żeby były na pół cala, nie maią bydź 
pochylone, dosyć będą pokryte daszkiem ulo- 
wym. Ten ftół przybity leży zwyczaynie n3 
trzech palach dębowych, które są na tróygran 
w ziemię wbite dosyć głęboko, żeby były mo- 
oną podporą, ich wysokość ieft na ftopę nad 
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ziemią. Kiedy się uftawił ul na swoim ftołe, 
trzeba uważać czyli równo leży zewsząd, a 
iak się tylko paftrzeże, Że nie left dobrze pod- 
party, wsuwóń się kliniki żeby się nigdzie nie 
pochylał, po czćm w koło oblepiś się zalepką, 
która wszyftkie, dziury -zalepi i przykléiá ża 
tak rzekę ul do ftołu. 

Na wolnćm powietrzu ftawisne ule są na 
wszelkie niepogody wyfiawione, żeby się 
mogły oprzeć wiatrom gwiłtownym, któreby 
ie mogły powalić; kładzie się na nich ieden 
lub więcéy kamieni czynizce dwadzieścia fun- 
tów; dla zasłony od deszoza przykrywaią się 
daszkiem , który spádá aż na trzy cále odległo- 
ści od folu, ten daszek może się robić z de- 


"sek bardzo cienkich z drzewa lekkićgo poma- 


lowanych zewnątrz kolorem oleynym dlé trwa- 
łości, aby tylko iego chłód i zapach pszczo- 
łom nie szkodził. Kiedy ieft wiele ulów te 
daszki byłyby kosztowne prócz tego były by 
zatrudniaiącemi , gdyby się miało odwiedzać 
ule: można ie więc zobić ze słomy wygodnićy-- 
sze i tańsze, na ten ul bierze się snopek sło- 
my Żytney, w końcu wiąże go się mocno 
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sznurem lub witką, otwiéra się potem w fto- 
żek wklękły, i kładzie się na ulu. "W, wielu 
mićyscach używaią małych na każdym ulu da- 
szków z desek lub słomy; ale te nie zasłania- 
lą ich od dśszcza który wiatr pędzi, chachoł 
ze słomy raczey bydź powinien użyty. 


ROZDZ DA E IV 
O różnych Ulów gatunkach. 


ODDZIAŁ -PIERWSZY 
Króy dawnych ulów ż tych których dotąd uzy 
waig w wielu mityścach. 


Meo i króy ulów zawsze były bar- 
dzo odmienne: Starożytni nie mieścili pszozół 
tylko w pniśkach drzew które wydrążali, ie- 


żeli nie znalezli wydrążonych przez robadtwo, « 


lub w koszykach wiklowych albo słomianych, 


którym dawali ksztśłt ftożkowy. Długo we` 


Francyi nie używano ulów tylko z wypieczo* 
nćy ziemi; przechowywano pszczoły w pe: 
,wnego gatunku piecach ftawianych z cegieł: 
trudno sobie wyftawić mięszkań niewygodnićy" 


szych 


wał 


ig 
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szych i zdatnićyszych na zgubę tego owadu. 
W Niemczech, cztóry równe deski, które skła- 
dały skrzynię długą przykrytą daszkiem były 
mięszkaniem pszczół. W innych kraiach, ù- 
trzymywano ie w koszykach ftożkowych z wi- 
kliny, rokiciny i innych podobnego gatunku 
albo ze słomy plecionćy: Ten gatunek ulów 
ieft ieszcze w wielu mićyscach używany nade- 
wszyftko po wsiach, gdzie przesąd zawsze iet 
za dawnym zwyczaiem, gdyż nie zna nio le- 
pszepo. Wysokość tych ulów iet zwyczayna 
na trzydzieści oślów maiąca szrednicy dwa- 
dzieścia do dwudzieftu pięciu w náywiększéy 
szerokości.  Kiy gruby blisko na dwa cále prze- 
chodzący przez widrzchołek ftóżka spźdź pro- 
ftopadle na trzy lub cztóry cale nad ftół, ko- 
niec tego kiia wychodzł po za ftożek i służy 
za rękoieść do brania ula: ku śŚzrodkowi má 
dwie dżiury na wylot przez które przechodzą 
na krzyż dwa Kiie i które przez moc są wci- 
śnione przez ściany ula, robią one go mocnićy- 
szym, a razem utrzymują całć pszczół dzieło. 


Fig. tx. 12. Tab, o Pszczołach, 
A3 Te 


CZERW IEC. Roku 1804. 
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Jak tylko uznano pożytek z pszczół, za: 
trudniono się ich wygodnićyszćm pomieszcze- 
niem bydź może że ćli nich, ale dla nas zy- 
skownićyszćm zapewne w względzie korzyści 
które znich odbiśramy. Większa ozęść osób 
które sobie zrobiły zabawkę lub zatrudnienie 
w wychowaniu pszczół, porobiły odmiany 
wich mieszkaniu, 4 każda znalazła budowę 
swego wynalazku zdatnićysza niż inną do u- 
trzymywaniś usiiności w pricy tych zwićrzą- 
tek i do ułatwienia im prętkićgo wykonywa- 
nid dzieł ich przemysłu. Ci dódftrzegacze za- 
sługuią sobie na nasze pochwśły, i maią prawo 
do nawy wdzięczności, gdyż poświęcili Ga 
swego czasu na nasz pożytek. 


ODDZIAŁ DRUGI. 


Opisanie Ula Pana de Falieau. 


U: wynalazku P. de Palteau składają się z 3 


Iub 4 komór położonych iednych na drugich i 


przykrytych pokrowcem poftawionych na szcze- 
gólnym ftole, leżącym na trzech pźlach wbi- 
tych w ziemię; Fig. 16. Te bále bywaią 
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dębowe przez co są trwalsze na wilgoci będąc 
trwardszemi, są długie na ftóp 2 i calów 2 lub 
3 w tróykąt są wbite w ziemię na ftopę głębo- 
ko, tak że ftół będzie na 13 lub 14 cślów nad 
ziemią. Stół na półtora cala gruby bydź po- 
winien podobnież dębowy lub z innego twar- 
dego drzewa, iego boczną szerokość ieft na 15 
cálów 4 linie a od przodu w tył długość 19 
cálów 4 linie. 

Prócz tych wymiarów ftół zamyká ieszcza 
oztćry rzeczy sobie właściwe i które uwóżać 
należy. 1d. Bródkę podniesioną nad iego po- 
ziom na 5 lub 6 linił, szerokości nad krajem 
przodku ftołu maiącą sześć oślów, a blisko po- 
krowca na 3 ośle tylko. Jóy przeznaczenie 
ieft w celu ułatwienia przyftępu do oka pszczo- 
łom. co ich zbliża do tśrczy pokrowcowćy 
przez którą przechodzą. 

2re. Podniesienie w dzrodku na 13 calów 
8 linii w kwadrat a na 6 linii wysokości. To 
podniesienie można zrobić z deski którą się do 
ftołu goździami przybiia, albo téż uymuie się 
po kraiach ftołu tyleż z iego grubości zoftawia- 
iąc takić w Śzrodku podniesienie. Ul na tóm 
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podniesieniu poftawiony osłoniony pokrowcem 
który aż do ftołu spada, nieieft wyftawionym 
na słoty które inaczóy podmaczaią kraie ula, 
tym zaś sposobem woda nie dosiągnie do dna 
iego. 4 

3cie, Dziura na 8 cślów w kwadrat zro- 
błoná w połowie wzmiankowanćgo podniesie- 
niś dla ogrzania pszczół za pomocą farki któ- 
ra się ftawiå na spodzie, kiedy są bardzo przez 
zimno otrętwiałe, lub dla daniś im żywności | 
kiedy potrzeba, nie podnosząc ula. S 

4te. Zasuwa, którá się wsuwá tyłem po 
pod ftół i zamyka otwór wspomniony, w śzrod- < 
ku tóy zasuwy, iet otwór czterech - calowy 
w kwadrat, przykryty blaszką z dziurkami, dla 
odswióżanła powićtrzś u pszczół w śzród wiel- ; i 
kich epśłów, i dlá zasłonieniś miodu i zárod- 
ków od zepsucią iburzeniś. Kiedy zimno, 2a l 
myka się ten otwór zasuwką Z blachy biáłéy 
którá resztę téy spodnićy zasuwy ftanowi. Ta 


szugida służy do odéymowaniá nieczyftości u- -, 


towych za wysunieniem zasuwy. Wyimvie 
się kiedy niekiedy szufióąda i wymiata mieteł- 
kąz piór.. Tym sposobem utrzymują się pszczo- 


i 
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ły w ochędoftwie, któré im iet do pråoy ipo- 
myślności tak potrzebnóm. 

Ul który się na fole ftawia skladá się 
z dwóch-trzech lub cztćrech komór podług o> 
koliczności. . Robi się z sosnowógo drzewa, 
ićgo zapach ief nieprzyjemnym dl4 wszy, 
pluskiew i innego podobnego robaćtwa nieprzy- 
iaznógo pszczołom: można na to użyć i iedłi< 
ny, którś må blisko te same własności; uży» 
waia i topoli ale nie ztą korzyścią. . Komora 
ieft gatunkiem skrzynki małącćy ftopę w kwa. 
drát a trzy cále wysokości. Fig. 18. dna 
iśy na 3 linie grzbć, boki, są takież, pod ka- 
żdą komórkę kładą się liftewki na 6 linii w 
kwadrat grube a długie iak dno komory żeby 


dzićto utrzymywały i czyniły go moonićyszóm, 


Otwór z przodu służy za bramę dla pszczół 
má 12 linii wysekości, 35 szórokości u góry 
a 13 udołu. Dno komory má wswóm dnie 
otwór ma 7%, cala w kwadrat, reszta left po 
przewiśrtanń w małe dziurki, co pszczpłom 
ułatwia przenoszenie materydłów , których do 
swoićy roboty potrzebują w górze ula; gdzie 
przykdćjają swoie plśfiry, a tò im oszczędzś 


s 
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obchodów niepotrzebnych, kiedy chcą prze- 
biegać wszyftkie kąty swoićgo mięszkaniś, 

Żeby uftanowić ul, kładzie się wiele ko- 
mór iednę na drugićy, uważśiąc żeby dno 20- 
tworem było zawsze na górze: żeby ich łącze: 
nie nie zofławiało próżnego mićysca; wszyftkie 
komory maią fugi, które się okleiaią klayftrem 
bardzo dobrym w koło szpśr iakieby się mię- 
dzy iedną lub drugą znalazły. 

Otwór zrobiony z przodu komór który má 
służyć za bramę dlś pszczół, ideft zatkany kor: 
kiem w wyższych, i nie zoftawiś się tylko ie- 
den w ndyniższóy, która bezprzegrodnie na 
ftole ftoi; Otwór w dnie wyższem komory 
niywyższóy zamyká się deszczułką którą ra- 
zem zamyka wszyftkie otwory i którą się przy- 
twićrdza drótem na krzyż okręconym przy kra- 
wędziach kómory; przymyka się tey deszczuł- 
ki mnićy więcćy wsuwaiąc po pod dróty kli- 
ny podług upodobania: Może się zdawać 
będzie rzeczą nieużyteczną robić otwory; 
żeby łe znowu zamykać, ale kiedy wiemy że 
náywyższá kómora może się ftać nśyniższą, 
każdy się otćy potrzebie przekona. Wszy- 
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ftkie te komory składałące ul są z sobą wiąza- 
ne drutami przechodzącemi przez obrączki przy- 
bite do boków tych komór. 
Pokrowiec który osłania ten gatunek ulów 
ieft skrzynką podługowatą maiącą dwie, ftopy 
wysokości z przodu a dwadzieścia calów z tyłu. 
Ta nierówność wysokości robi pochyłość na 4 
cale z tyłu potrzebną i doftateczną na ścićk wo- 
dy dćszczowódy, szerokość ieft 13 cálów 8 linii 
-w kwadrśt: przykrywa ul doskonale I wynio- 
słość we szrodku ftołu. Używa się na pokrowiec 
drzewa bardzo lekkićgo, inaczćy ciężkoby go 
było odćymować. Daie się dwie warsztwy 
zewnątrz koloru olóynego „który goi robi 
trwalszym i zasłania od wilgoci, i wielkićgo 
-gorąca, Za pomocą tego pokrowca ieszcze wia- 
try nawet burzliwe nic ulom nie szkodzą. Szczu- 
ry, myszy tak domowe iak polne i wiele in- 
nych zwićrząt, żadnego do składów miodu 
przyltępu nie maią. Stoi ul mocno na ftole za 
pomocą dwóch antab osadzonych przy iego.bo. 
kach które wchodzą w połowę grubości ftołu, 
a te się zasuwalą sworniami z boky. czyli za 
włokami. R 
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Na przodzie pokrowca, ma dole i w po- 
łowie i+go szórokości ieft otwór przykryty 
tarczą blaszaną okrągła maiącą 4 cśle szredni- 
cy i podzieloną na cztery części równe. 

Pićrwsza zamyka cztery małe arkady przy 
krału tarczy na 5 linti wysokich a na cztćry 
szćrokich, druga ma dziurki A pozwala przy- 
fępu powietrzu do pszczół nie pozwóślaiąc im 
iednak wychodzić, trzecia jef zupełnie otwar- 
tá, jeft to wielkó brama pod czas wielkich zbio- 
rów Otwićraną równie iak i w Czasie roienid. 


Czwśrta która ieft pełna, má w $zrodku obręcz - 


za którą się uymuie tarczą, ieżeli ia chcemy 
w którą ftronę obrócić, każda część tey tarczy 
powinna zupełnie zamykać otwór pokrowca do 
którego ieft przyprawną na sworniku, na któ- 
rym się łatwo obracź. 
Podług P. Palteau są wielkie korzyści u- 
żywaiąc takowych ulów. 
ad. Nie są wyftawionć na rabunek od sasia- 
dek ani od obcych. Przez cały czas kiedy się 
należy rabunku obawiać obrócić wypádá tarczą 
z ftrony arkad.  Nieprzyiaciel nie może się 
w tedy wkrśdać tylko cząfikowo i prawie po 
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jednemu: oblężone maiąc mało bram do bronie- 
nia, mogą się gromadzić i dawać potężny odpór 
i+kokołwiek słabą “iet ludność ich :zeczypos- 
politćy. kę z 

are. Zapasy pszczół są zupełnie zasło- 
nione od napaści szczurów i myszy: iedyny 
w tarczy otwór nie iet doftatecznym,. źeby im 
przyftęp doula ułatwił, żołny które zwyczay: 
ne ule swemi dzióbami, przebiiaią i pszczoły 
porywaią , na próżno by tu usiłowały.  Wia: 
try, burze, iakokolwiek gwałtowne, nie mo- 
gą ich obślać. Złodzieie którzy z paniroki nv- 
cnóy.korzyfłaią iule unoszą, witrzymują się 
kiedy pokrowce są przytwićrdzone do ftołów. - 


= goie. Prócz niebespieczeńitwa, na którć się 


ieft wyftawionym w podbićranłu zwyczadynyca 
ulów , zawsze się ieft w obawie, ieżeli im się 
mie odbićri nad to lub mało zapasów. Częfto 
są one ofiarą niewładomości podbieraiągego i 
nagłości z iaką się to działanie odbywa. Ma- 
tka iet na podobne niebespieczeńitwo. wyfta-. 
wiona a zarodki częfto bywalą psute przez nie- 
zręczność albo niewiadomość. W tym gatunku 
ulów, tyle się tylko pszczołom miodu, i wo- 


sku odbłóra, co ieft nadto; a dzielący się z nie- 
mi nie lęka się ich żądeł. Korzyfta się z náy- 
lepszego miodu który iet u góry ula a zarodki 
nigdy nie są uszkodzone. 

4ta. Ten gatunek ulów nie iet wyftawio- 
nym na dószcze które sprawiają pruchnienie 
plaftrów przylegałąacych do podftawka, a którć 
się łatwo wyżćy udziela, a to będąc przykry- 
ty pokrowcem doskonale. Zimno pszczołom 
nie szkodzi bo ie pokrowiec ochraniń a szufid- 
da dolna spodem ftołu wsuwanń przez ogrzówa- 
nie pszczół faierka podług potrzeby wielką czy- 
ni w zimie wygodę. Na nieochędoftwo nie są 
wyftawione którć tak bardzo ich robotom szko- 
dzi i niesmak im czyni do własnćgo mięszka- 
nia. Co dzieńieżeli się podoba można wycią- 
gnąć zasuwkę dlá schędożeniń im dna nic ich 
nie mięszaiąc. Jeżelisię przewiduie że powie- 
trze zewnętrzne może im będąc zimnem szko- 
dzić, „zamyka się ie tarczą obroconą z ftrony 
dziurek. 


5tę. Przez komory z których się takie ule 


składają, daie im się przeftronność przyzwoita 
i proporcyonalna do ludności osady. Słaby 
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róy przykrzyłby sobie w przeftronnym ulu i nie 


' pracowśłby; w takim zaś którego rozległość 


jet ftósowną do ludności rołu, pracuią z zapd- 
łem; gdyż nie zniechęcają się widokiem nie- 
zmiernych dzieł które przedsiębrać muszą że- 
by przeftronnć swé mięszkanie zapełniiy. Mo- 
żná więc podług upodobania zmnićyszyć. lub 
powiększyć przeftronność ula podług okoliczno- 
ści, co ieft wielkim bardzo zyskiem. 

~ 6te. W każdym czasie możná pszczoły pod- 
sycać żywnością, którćyby im mogło zabra- 
knąć, Lekarftwa nawet któreby im były po- 
trzebne mogą im bydź za pomocą ząsuwki u 
spodu oprawnćy doftarczane. 


ODDZIAŁ TRZECI. 


Ul Pana de /Możfrac. 


Pai układu P. de Palteau uważa swóy ul 
P. de Moissac iako mnićy niedoskonały iak po- 
spolite: Z opisanią iakić tego ula podano, bę- 
dzie łatwo sądzić, że się od samego wzoru 
mało oddalił. 
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Stół ulów P. de Moissac, utrzymywany 
od trzech pślów ieft dębowym, mA 18 linii 
grubości 17 cálów długości a 15 szćrokości. 
Cztery główne rzeczy są w nim do uwśgi, te 
same iak w ftole P. de Pulteau. 1d. Bródka na 
przodzie na 6 linii wyższą nad poziom fłołu 
6 cślów długa na przód a trzy z trony ula; 
2re. Podniesłenie w śzrodku ftołu na 11 cślów 
w kwadrat a na Ólinii na wzwyż. * geie. Otwór 
w tóm pudniesieniu má 6 oślów kwadratowych. 
Atë: Zasuwa albo szuflada w spodzie ftołu którą 
wspomniony otwór zamyka, ta iet albo Z 
pełnćzo albo podług okoliczności z powierco- 
nego drzewa. 


Na tym ftole kładzie się tylko dwie ko- 


mory, które-są skrzynkami z sosnowógo drže- 
wa zrobionemi , albo też z iodłowego lub lipo- 


wégo. Każda kómora ma 11 cálów wysoko- 


ści nie rachuiąc dna którć má g do 10 linii gru- 
bości równie iak boki, ićy szćrokość wewnę- 
trzna ieft na 11 calów iednę linią w kwadrát , 
żeby się mogła doskonale zniyść z podniesie- 
niem tablicy: wewnątrz kómory i w śŚzrodku 
dna osadzą się w śzród dziury wyrobionćy pod- 
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ftawek drewniańiy na-6 calów wysoki który 
dzwiga dwa pręty na krzyż złożone. Na przo- 
dzie każdćy komory na 8 linii wyżóy nad kra- 
wędzią, robi się oko na 15 linii wysokić a na 
aa szćrokić od dołu a na ośm u góry. Z tey 
saméy ftrony na 15 linii od krawędzi dna wyż- 
szego robi się ieszcze otwór na dwa cśle dłu- 
gi a na 18 liniy szeroki. — P. de Moissac nie 
niemówi: o tym drugim otworze, którego nawet 
w swoich ulów rycinie nie naznaczył. Pićr- 
wszy otwór ieft zawsze tarczą pokryty która 
m4 ten sám wymiár iaki P. de Palteau przyłął, 
i cel ićy iet ten sam w wyższéy komorze po- 
winna bydź na fironę pełną obróconi, żeby 
pszczoły nie wychodziły. 

Dwie podobne komory pofiawione na s0- 
bie składaią ul; żeby był moony i mógł wytrzy- 
mać wiatry, kładzie się na wyższćy deska a na 
téy wielki kamień. Na mićysce drewnianego 
pokrowca te komory są pokryte chachołem ży- 
tnćy. słomy w kształcie ftożka wydrążonego. 
Żeby ie mocno połączyć, u káżdéy po prawóy 
i po lewćy fironie daie się litwa blisko na cál | 
széroká a na 7 do 8 linii gruba wchodząca w 


część dna wyftępujaca równo z obu ftron i 


w dziurę w tych dnach wyftępułąacych komór zro- | 


biona, przytwierdza się te liftwy przeftaiące 
przez obydwie komory kołkami drewnianemi, 


z których ofłatnie którć umacniaią litwy w koń- | 


cach , wchodzą w grubość ftołu.  Przykrywa 
się otwór dna wyższćy komory korkowem lub 


innćm drzewem, tak iżby można łatwo koń- 


cem noża odjąć tę zatyczkę, gdyby ta komora 
miała bydź na dole ula ftawianą. P. de Mois- 


sac zapewnią Że dwie warsztwy farby oley: 


néy położywszy: na powierzchniach zewnę: 
trznych, mogą trwać dwadzieścia pięć lat. 
Przez takićy budowy ule mniema P. de 
Moissac że można sobie przywłaszczyć co ma: 
ią nadto pszczoły nie wyfławiaiąc ich ani 28- 


rodków na żadnć niebespieczeńftwo, a nawet 
nie lękałąc stę żeby bydź od pszczół napafto- 
wanym kiedy się ie podbićrś. Kiedy komora 


wyższś ieft pełna, pszczoły są zatrzymane 
w komorze niższćy , która jeft pokrytá iak po- 
wałą a ta im przeszkadza kończyć ich dzieło 
aż do dna ula ciągiem; chociaż przeszkodzone, 
znowu jednak rospoczynaią swą pracą w niż- 
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szey komorze, 'i kiedy ią zapełniły do poło- 
wy, iuż w wyższćy zarodków nie mász, iuż 
całe wychowanie sobie właściwć odebrały , 
kiedy pszczoły swe dziśło w niższćy komorze 
kończyły. Można więc bez wszelkićy oba- 
wy zdiąć tę komorę, która ieft pełną samego 
tylko miodu i wosku a wypróżniwszy ią, kła- 
dzie ią się na spodzie. O któreykolwiek bądź 
godzinie robi się z pszczołami podziśł ich za- 
pasów, zatrudnione swą prźcą w niższćm pię- 
trze swego mięszkania , ledwie spoftrzegaią za- 
bór swych bogactw. Otóż to są prawdziwe 
zyski: mały na budowanie ulów wydśtek , ła- 
twość w chodowaniu pszczół, a żadna obawa 
kiedy się ie ma podbiśrać. 


ODDZIAŁ CZWARTY. 
Ule Pana de Boisjugan. 


Dee podług sposobu Pana Palteau P. 
de Boisjugan zatrudnił się szczęśliwie oszczę- 
dnością w budowaniu ulów które radzi. Skła- 
daią się ztrzech komór słomianych, ten mate- 
ryał ieft mało kosztownym i łatwym na wsi do 
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doftania. Każda końora iet złożona ż kłboi 
przenłicziićy albo żytnóy. * Ta kłoć ieft zsło- 
my długićy nlemióconćy. Słoma żytną z przy- 


czyny swćy długości ieft lepszą iak pszeniczną. 
"le komory są okrągłe, maig cztery cale wy- 
soxośei, a 12 ŚZrednicy wewnętrznćy ; wićrzch) 
który ieft wypukłym naksztáłt sklepienia, mł 
jak antabę z słomy nie wysoką ałe mocną, | 
W śzrodku tóy wypukłości ieft otwór na oztć- : 
ry ośle śzrednicy, a naboku inny na 6 linii. | 
Te obydwa otwory są zawsze zam<nięte tło: | 
czkami w górney komórce: w innych wielki || 
iefi otwartą, bo służy za przechód pszczołom 
z iednóy komory do drugićy; mała służy ma | 
wprowadzenie tulóyki mieszkowćy dla zady- | 
mienia pszczół, kiedy ie wypada podbiśrać. 

Trzy takie komory iedna na drugićy ufta- | 
wione składałą ul, który ksztółe budowy robi | 
bardzo trwałym , są One przeszywane igłą lub | 
szydłem na 2 lub 5 cale długićm i dzrednim | 
szpagatem.  Pićrwey niż się takie ule uftawi, 
kładzie się na ftole mata nieco wypukła na 8 | 
do 9 cślów śżrednicy. Ta oftrożność ieft po- | 
trzebna żeby pszczoły swóy robóty aż do ftołu 


u KASE 0 
niekończyły, coby dało wielu nieprzyzwoito» 
ściom mićysce. W niyścle przez którć pszczo= 
ły przechodza, żeby się wśzród mięszkaniś d02 
ftaty- nie ieft żrobionć na dole wyższćy komo- 
ry, ałe przy samym ftole. Ten otwór ieft 
wcięciem którć się robi na przodzie ftołu, i 
Którć się przeciągź aż w szród ula, må 9 do 
10 linii głębokości a cztóry cále szerokości , 
daje mu się dosyć pochyłości ku krawędzi dlś 
ułatwienia spływu wody, ićgo szórokość 
zmnieyszą się w miarę zbliżaniś się ki ulowł, 
przedłuża się aż ku brzegowi maty wypukłóy; 
gdzie iego głębokość dobrze umiarkowaną na 
wschodzie pod ul ftaie się prawie nieznaczną. 
: Pokrowiec który osłania tego gatunku ule; 
iet chachół z słomy żytnéy który się w je- 
dnym końcu mocno wiąże i rospuszczś się poz 
tém w kształcie ftożka wklękłego, Żeby mo- 
żná rozłożyć go w koło ula, maiąc oftrożność 
nie rozdzićlać nigdzie słomy prócz nad okiem, 
któróby bez tey oftrożności było zasłonionćm. 
Dlá uprzątnienia dziur któreby sobie szczury 
i myszy w krótce w tákich ulach mogły poro* 
| Bb 
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bić, P. de Boisjugan radzi pokryć ie zewnątrz 
śadzami rozrobionemi wodą do których možná 
dbdać szkła tłuczonćgo. 

Takie ule są równie łatwe do robieniś iak 
są tanie. Wieśniacy nie potrzebuią udawać się 
do rżemieślaików, żeby im ie robili; mogą ie 
sami w zimie robić , w czasie kiedy im inny 


roboty nie ftanie, nie potrzeba do tego tylko 


słomy i kolców tarniowych na troie lub czwo- 
roszczepiónych dlś spinaniś ićy, tobi się z sło- 
my śZnur na cślgruby który się kolcami spłnś, 
żeby go zrobić równym, można go miść w 
szród dwóch lub trzech obrączek maiących 
śzrednicy cáľ jeden które się posuwaida w mia- 
rę kręcenia sznura. Zaczyna się robota komó- 


ry od mićysca wypukłości, i kłedy się przy- ` 


szło dö tey szerokości iak4 mieć powinna, 
kończy słę sznur i układa proftopadle, aż pó- 
ki się żupełnych cztćrech obrotów nie zrobi, 
które dadzą wysokość komory, potrzeba zwi- 
żać iźby sznur oftatni kończył się an 
żeby komóra ftśła ma ftole profto. 

Zysk rzetelny z tego gatunku ulów ieft ma- 
ły wydatek który na zrobienie ich łożyć nóle- 
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ży, ieżeli kto nie chce sami sobie ich tobić, 
tedy robota ich przez kogo obcego nie kosztu» 
ie nad dwa lub półtrzeoiá złotego. 


ODDZIAŁ PIATY. 
Ule Paua de Cuinghien: 


U. Pana de Cuinghien robią ślę z tey mate: 
tyi i podług tego samego wymiaru iak-poprze= 
dzalące; od których się tylko kroiem różnią, 
który ieft płaskim zamiaft wypukłegó. Trzy 
lub cztéry komory ż których się składaią, łą- 
czą się z sobą Klamerkami żelaznemi z drutu po 
bokach.  Szpagat otáz komory % mieyscu 
gdzie się łączą i pokrywa się przednim klay« 
ftrem zasklepiaiącym wszyftkie próżne mićysoz 
któreby się Żiawić mogły. Autor woláł raczéy 
dać któy płaski swym ulom, gdyż uważół że 
pszczoły lepićy w nich robotę odbywały iak 
w wypukłych. 


( Dalszy ciąg w nafępuiącyck Numtwrach. ) 
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DALSZY CIAG WYIATKU WIADOMOSCI 
- WAŻNYCH 


"0 WINIE. 
ż.Słownika Gospodarskiego Xiędza Rozier. 
cu" z CZZOZE Z O EA 


Tan kiedy wiemy wady tego składu sprzę- 
tu, przyftapmy do przyftósowania wiadomości 
iakiśmy „o przepędzaniu płynów nabyli, ró- 
wanie o kunszcie utrzymywania ognia: żebyśmy 
ie .wydoskonalili. 

Zdaje mi się że cały kunszt przepędzaniś, 
przyprowadza się do 3ch naftępulących począ- 
tków. 

1d: Rozgrzać razem i rowno wszyftkie pun- 
kta massy płynnćy. 

are. Oddźlić wszyftkie zawady, które mo- 
ga przeszkadzać podnoszeniu się pary. 

3cie. Sprawić ićy zgęszczenie iak ndypręt- 
szé. ; 
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Żeby dopełnić nśypićrwszego z tych wa- 
runków , potrzeba naprzód, żeby massa płyn- 
na była płytkś, zkąd wypada żeby spodek 
kotła wyftawiśł wielką powierzchnią żeby ićy 
wielu części sam mógł dotykać ogień. 

Toż dno powinno bydź lekko wypukłć 
względem wnatrzą kotła. "len króy, má dwie 
korzyście, pićrwszaą że tym sposobem opáł 
znadyduie się w równey od wszyftkich punktów 
odległości a przeto ciepłó równo dogrzówa, 
druga że tym sposobem dno kotła ieft silnićy- 
szóćm, mad to męty któręby ņa dnie osiadały , 
są odpędzane ku krawędziom w kąty, ate kra- 
wędzie wspićraiąc się na kotlinie a przeto za- 
słonionemi będąc od bez przegrodnego ognia 
nie przypalają mączki opśdaiącćy , a przeto nie 
robią tych przywśr, któreby się mogły na dnie 
płaskim zbićrać i całą robotę swym przykrym 
zapachem zarśżać, 

Należy okrążyć ogień w koło kotła za po- 
moog trąby ślimakowatćy ; w tedy całć ciepło 
będzie na zysk obróconć i płyn cały równie 
left. okrążonym i grzanym. 
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Žeby słup podnoszącćy się pary nie miśł 
żadney przeszkody, trzeba żeby Ściany kotła 
szły pionowo, i para żeby utrzymywana była 
w iednymże ftopniu rozrzedzeniś póki nie przyi- 
dzie do chłodnika. Ale para wolno podniesio- 
na i zgęszczona przez stykanie się z ścianami 
zimnemi pokrywy , opadałaby w kocieł, gdyby 
te ściany” nie miały pochyłości przyzwoitćy 
po którey krople cieku z pary pozoftające spły- 
wałyby po ścianach aż do rowku któryby ie 
do węża sprowadził.  Miarkowałem że ta po- 
chyłość miść p»winna przynaymnićy 75 ftopni 
ż poziomem. Potrzeba deszcze, żeby woda 
w chłodniku była częfto odświćżani, gdyż bez 


tego przyszedłszy do równego ciepła z parą . 


nie służyłaby więcćy do ićy zgęszczania. 
Mimo żete początki przepędzania wysko- 
ków są niezaprzóczone , trzeba iednak iakié; 
goś umiarkowaniń użyć, żeby ułatwić. usługę, 
w samey rzeczy daiac otworowi kotła całą pod- 
ftawy śzrednicę, pokrywa wyfiawiś bardzo wiel- 
ką obiętość przez bardzo wielką wysokość, ktoby 
chciśł 75 ftopni nachylenia zachować. Taki 
kształt w użyciu dwie wielkie nieprzyzwoito- 
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sci: za sobą ciągnie , naprzód pokrywa ief cięż- 
ką i drogą; powtóre że pod takićm ciężarem 
nie wytrzymają krawędzie otworu kotła. Ite 
to dwie uwagi zniewoliły mnie do zrobieniś 
odmian w kroiu garca iakokolwiek pićrwszy 
zdawał się zgádzać z początkami. Robię ia 
wypukłe nieco bogi kotłowe, podnosząc ie i 
zbliżam ie ku górze, tak że śzrednica bramy 
czyli otworu iet równą śzrednicy dna. Ten 
króy zaradzą dwiema wadom o którycheśmy wy- 
żćy mówili, i má z tąd zysk że maiąc `zágię- 
cie, kiedy war tęgi podnosi gwałtowną parę, 
ta się rozbiia nieco i zwraca się ku śzrodkowi 
kotła. = 
Mimo tey odmiany Kkrolu garca mniemśłem 
że należało znieść chłodnik który się ftawiśł 
na pokrywie. [Ma bowiem nieprzyzwoitość że 
chłodzi parę i robi chmurę w Kotle która prze- 
szkadza dalszemu ićy podnoszeniu się. 

Można poftrzęgać że kiedy się pędzi płyn 
w retorcie albo w łaźni piaskowey , dosyć ieft 
położyć ciało iakie zimne, na retorcie, i na- 
tychfliaf się zrobi zieloną chmurka, po ozćm 
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powftalą ftrumyki po ścianach i tak spada na 
dno. . 

Jeżelim sám radził dáwniéy chłodniki u- 
trzymać, to dla tego, żem im przypisywał część 
skutków które pochodziły od wyftawienia po- 
rządnego kotlin. Z czasem zapewniłem się na- 
wet, Że się otrzymywało daleko większe sku- 
tki po zniesieniu chłodnika. Na koniec wię- 


cey oszczędności a mnićy zatrudnienia, kiedy 


go nie ma. 
Podług tego myśliłem Że wielki kunszt 
zgęsżczanid pary ogranicza się powiększeniem 


otworu pokrywy ochłodzenićm ftarannie wody 


w rurnicy. Tym więc sposobem para wydo- 
bywá się z garcą z tém większa łatwością że 
się ściąga do węża przez prętkić ftudzenie a 
przeto zgęszczenie pary poprzedzaiącey. 

> Te różne ftopnie wydoskonalenia garców 
zaczęto wprowadzać do Langwedeku przed 13 
lub 15 lat. * Bracia PP. Argand mocno się przy- 
łożyli do przyięcia ich. Oni pierwsi podług 
tych początków założyli gorzelnie, tak wiele 
w opśle uznali korzyści iż wynosi cztery pią- 
tki mnićy niż dawnićy. 


l 
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Samem urządził podobnie wiele zakładów 
tego gatunku, i podług początków. Rozumiem 
że ieftrzeczą trudną posunąć daléy dokładność, 
i należy sobie życzyć, żeby sposoby przepędza- 
nia takie były upowszechnione. E 

Ale to mnićy kształtowi kotła lak wymu- 
rowaniu ogniska i roftropnemu prowadzeniu 0: 
gnia nśleży te nadzwyczayne przypisać sku- 
tki, kráy tylny kraty powinien odpowiadać 
śzrodkowi kotła, żeby płomień pędzony ude- 
rzáł i rozgrzéwáł równo dno całć. Odległość 
kotła od krśty må bydź szesnaście do ośmnaftu 
cślów kiedy się używa węgli kamiennych a 
trąba kuminowa powinna bydź szlimakowatá. 

Mimo oszczędności, w czasłe, w opále i 
usłudze ten kształt wpływa w dobroć wodki, 
Jet ona tak pędzonś łagodnićysza iak inne, 
nie má smaku empyreumatycznego który ieft 
prawie wadą nieoddzielną, wódek w handlu; 
ten oftatni przymiot, który ie czyni lepszemi 
nad inne, sprawiłiż iśy w niektórych mićyscach 
nie lubia, znayduiąc ia nad to łagodną osobli- 
wie na północy. Żeby więc była przedayną 
wypádá ią z wodka przypźloną mięszać.  Mo- 
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¿ná im dodać tey przypalenizny „utrzymując 
albo przedłużaiąc pędzenie dłużćy , odchodek 
Zawsze czuć-tą przypalenizną. 

W kunsztach należy dogadzać smakowi; 
a nawet i dziwaćtwom tych którzy czego u- 
żywalą, i to co my iako niesmacznć odrzucą- 
my, wydaie się przednie i smakowite półno- 
'©nym Narodom: na południu czułość zmysłów 
bardzo wielka, oddali napoie palące, które w 
klimatech bardzo zimnych zdają się. słabemi. 
` Potrzeba ( powiedział dowcipnie /Montesquieu ) 
odrzeć ze skóry "Moskala żeby mu czułość o- 
cucić. ; | 

Podług doświadczeń porównywaiących, 
które miśłem sposobność robić, przekonałem 
się że ieszcze się otrzymało trochę więcćy wo- 
dki tym sposobem, iak dawnićyszym. Copo- 
chodzi z tąd, że wódka odchodzi zimna z tćgo 
naczynia, i że przez parowanie nic nie traci. 
Przeto gorzelnie gdzie taki naczynia wprowa- 
dzono, nłe mićwaia rozsypanćgo tak znacznie 
wódki zapachu. 

Kiedy się pędzi wino, ciągnie się pędze- 
nie aż. póki płyn przechodzący nie przeftanie 
bydź pźlnym. 
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Wina wydaią mniśsy więcćy wódki po- 
dług ftopnia wyskoku ktory zamykałą. Wino 
przednić wydaje aż do trzecićy części swćy 
wagł. Szredni wypśdek z win Francuskich 
połudałowych ieft ozwarta częścią całości, Są 
które daią trzecią część. | 

Stare wina wydaią lepszą wódkę niż świć- 
Że, ale ićcy daia mnićy, osobliwie kiedy ro- 
skład iftoty cukrowóy skończył się przed pę- 
dzeniem. 

Co się zoftaie w kotle po odciągnieniu wó- 
dkiieft lutrynkiem, ieftto mięszanina kremortar- . 
tary, pićrwiaftku kolorutucego, lagru it.p. 0d-. 
rzucą się ta reszta iako nie potrzebna, wszela- 
ko wysuszywszy ją na powietrzu lub w łaźni, 
można z nićy przez spalenie otrzywać bardzo 
czyftć alkali. 

Sa gorzelnie, gdzie kiszą lutrynek, po 
czóm pędzą leszcze ráz dla odębraniś trochy 

actu. 
| Wódka tém więcćey má wyskoku, im 
mnićy w niéy ie przymięszanćy wody, ajia- 
ko wiele handlowi na tém zależy żeby można 
było poznać ftopień wyskoku, dźwno sposo- 
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bem dochodzenia tych ftopni zatrudnialą się 
uczeni. 

Gorzelnik' sądzi o mocy wódki z wielości 
wielkości i trwałości paciorków, które się po 
mocnćm potrząśnieniu na powićrzchni pokazu- 
ia. DIś czego przelówa ią ziednego naczyniź 
w drugie z pewney wysokości, albo co pospo- 
Moićy robią, naléwá się w flaszkę obdłużnią, 
którą się do 4 nalówa, po czem wftrząsa się 
mocno zamknąawszy otwór palcem. 

Próbowanie przez pálenie iakokolwiek u- 
żywanć ieft błędne. Urządzenia we Francyi 
R. 1729. przepisują żeby wsypać prochu na 
łyżkę nalić go wódką i zapalić. Mianá ieft 
“wódka za wódkę pićrwszćy dobroci jeżeli za- 
pålá proch; w przeciwnym razie ieft podłą. 
Ale taż sama dobroć wódki czyni, że się proch 
zapalń albo nie zapala podług proporcyi w ia- 
k'ćy ićy używaią, mała ilość zapźl zawsze, 
wielka nigdy nie pali, gdyż woda która od- 
wilża proch przeszkadza zapáleniu. 

Używaią ieszcze soli tartari (carbonas po- 
tasse) do próbowania wódek. To alkalż ros? 
puszcza się w wodzie, a nigdy w wyskoku; 
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tak, że ten pływa po wićrzohu rospuszczeniź, 
którć z tąd powftale. 

Te poprzedzające sposoby mnićy więcéy 
niedokładne przynágliły że się udano do śzrod- 
ków które daleko lepiéy oznaczyły wielość 
wyskoku przez oznaczenie ciężkości gatunko- 
wey. 

Kropla oliwy wpuszczona na wyskok al- 
bo zoftanie na powićrzchni albo opadnie na 
dno podług ftopnia mocy tego płynu. Ten spo- 
sób był przyięty przez Rząd Hiszpański w R. 
1770. był przedmiotem rosporządzenia, ale 
podpada omółkom, gdyż skutek zależy od wy- 
sokości spidku, od ciężkości oliwy, od obię- 
tości kropli, od umiarkowania Atmosfery , od 
rozległości naczyń it. d. 

W Roku 1772. ten ważny przedmiot był 
znowu wzięty do roftrząśnienłii przez dwóch 
zręcznych Fizyków Bone i Poujet de Cette, 
dali poznać i przyjąć przez handel Langwadocki, 
płynomićrz do którego przyłączyli ciepłomićrz, 
którego różne ftopnie wskazuią w każdym mo- 
mencie poprawy iakie czynić, w ftopnię- 
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waniu płynomićrza powinno umiatkowatiie 
ciepła bardzo odmienne. 

Za pomócą tego płynomićrza nie tylko się 
dochodzi ftopnia wyskoku; ałe jeszcze przy” 
prowadza się wódkę do takiego ftopnia iakiego 
sobie życzemy; dla czego má się ciężary ró- 
żnéy wśgi, niywiększy ieft na probę Hollen- 
derska, niylżćyszy trzy a cztery: przeto je- 
żeli się przyszrubuie na niższym końcu rurki 
powietrzomierza ciężar na probę Hollenderską 
i zamoczy się to narzędzie w płynie trzy a 
cztery zagłębi się bardzo , ale się przyprowa- 
dzi do proby Hollenderskiey dodając ozta 
siodmki wody: 

Jeżeli się przeciwnie przykręci ciężar trzy 
a cztery i zatopi się powietrzomićrz w płynie 
próby Hollenderskićy podniesie się w nim, po 
nad ten oftatni kres i przyprowadzi się do te 
go ftopnia dodaiąc, wyskoku mocrićyszego. 

Kiedy się przepędzaia wódki żeby otrzy 
mać wyskok, używś się żwyczśynie łaźni ma 
ryi: w tedy ciepło ieft umiarkowańszć, rő- 
wnićyszć, płód z przepędzenii daleko lepszy 
liten się nazywś wyskokiem winnym w Handlu. 
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gcie, "Tartr ( Gremortartani). Ten znayduie 
się w niedoszłych iagodach, w moszczu, przy- 
czynią się do ułatwienia roboty wyskoku. O+ 
sadza się naścianach beczek przez spoczynek, 
i robi warsztwę mnićy więcey grubą naierżoną 
krzyształami bez żadnćy foremności. “Niet 
'ptzed winobraniem kiedy się opatruią beczki 
na świćże wina odóymuią się dna zbićra się 
Tartr na potrzeby handlowe. 

Nie każdć wino daie iednę jlóść tartru ; 
czerwone daie go więcey iak biśłć; i w miarę 
grubości koloru, otrzymuie go się więcćy. 

Kolor także ieft różnym i nazywaią tar- 
trem czćrwonym i białym od iakićgo pochodzi 
wina. 

Ta sól mało ieft rospuszczalna w zimney 
wodzie, bardzićy daleko w wrzącćy, nie ro- 
spuszcza się prawie w uftach i opłśra się gry- 
zieniu zębów. 

Oczyszcza go się łatwym sposobem z ko- 
lorowego piérwiáftku i w ten czás ma imię Kre- 
mortartari. -Na ten koniec rospuszcza go się 
w wodzie wrzącóy, i kiedy ieft nim nasyconś 
woda, złówń się rospuszczenie w miseczki żeby 
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oftygło, osadza się przez otygnienie warsztwa 
krzyształów bezkolorowych prawie. ;Rospu- 
'szczają się na nowo te krzyształy w wodzię 
wrzącey , mięszá się 2 rospuszczeniem części 
ze ftu ziemi pidskowo gliniaftćy. iaką znaydują 
w Murviel nie daleko /Montpellier: po czóm 


się paruie aż do nabycia błonki;. przez ochło- - 


dzenie ftrącaią się na dół krzyształy białe, 
które wyłożone na płutna na wolnćm powie- 
trzu przez: dni kilka, „nabywaią tćy błałości, 
która iet właściwa kremortartari. » Wody od- 
cedzońe chowaią się na nowe „rospuszczania. 
Taki ieft właśnie sposób w Montpellier, i w o- 
kolicach, gdzie náywięcéy ieft fabryk na kre- 
mortartart: 

'Tartr ieft ieszcze używany lako pomocnik 
do topienia: daie dwie korzyście: że dodaie wę- 
gla potrzebnego do odkwaszenia, i Alkali któ- 
ré iet naylepszym roftapiśczem iaki znamy. 

„Oczyszczą się ieszcze tartr przez zw4- 
pulenie (calcinatio).  Rozkładź się i psuie iego 
kwas przez ten pićrwszy sposób, i nie zofta- 
ie więcćy tylko Alkali i węgiel. Rospuszczą 
się Alkali w wodzie, przecedzź się, zgęszczą 

się 
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| się rospuszczenie i otrzymuie się sól dobrze 


, znaną w Aptekach pod imieniem Salis tartari, 


carbonat potasse. 

Tartr nie wydaie Alkali tylko czwartą 

część swego ciężaru. 

4te Exiraktyw. Pićrwiaftek extraktowy ieft 
bardzo obfitym w moszczu , zdałe się tam bydź 
rospugzczonym za pomocą cukru; ale kiedy 
burzenie odłącza pićrwiaftek cukrowy , extrakt 
zmnieysza się znacznie. W tedy: część przy- 
prowadzona prawie do fłanu nitkowego firąca 
się; osád tćmieft widocznićyszy ; im bardzićy 
burzenie zwolńiało; wyskok iet obfitszym. 
I to to prawie składa drożdze albo lagier; 
który left zawsze zmięszanym z ilością znaczną 
tartru który obwinał. 

Jet zawsze w winie część extraktowa zu% 
pełnie rospuszczonś, można ią parowaniem od 
ciągnąć. Jeft obfitszą w winach nowych lak 
ftarych , tém się doskonalćy wina z nićy oczy: 
szczają im są ftarsze. 
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Ten lagier na słońcu wysuszany lub w fa- 


Źni, pićrwćy dobrze wyciśniony, ieżeli sięspa- - 


li, dá ten gatunek alkali który można nazwać 
potażem lagrowym (cendres gravelćes). Pálą 
go w piecu, którego ściany podnoszą się w mia- 
rę wypźlońego alkali. Reszta ieft massa dziur- 
Kkowata zielonawo popielatego koloru, która 
wynosi trzydziefta część spalonego lagru. 


Ten to iet lagier, z którego uwalnia się 
wino przez ściąganie, kiedy go chcemy uwol- 
nić ododrodzenia się na kwaśne. —_ 


" ste Wonia. Wszyfłkie przyrodzone wina 
maia zapach mnićy więcćy przyjemny. Na- 
wet ieft wiele, które wielką część swóy słó- 
wy winny woni którą oddala. Burgundskie są 
takie, Ta woniá traci się przez burzenie bar- 
dzo nagłć (tumultuosa): wzmacnia się przez 
fłarość. . Rzódką się -zdárzá- w -giównych wi- 
nach, bądź że mocny zapach wyskoku zasła- 
nia ią, bądź że mocnć burzenie , potrzebnó 
do odwikłaria wyskoku zagasiło ią lub rozsy- 
' palo. 
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Ta woniá nie zdaie się bydź łatwą do od- 
ciągulenia, żeby mogła bydź przeniesioną po- 
dług upodobania do innych iftót, zdaie się że 
łą ogień niszczy ; gdyż prócz pierwszego cie- 
ku który w przepędzaniu odchodzi, i który má 
trochę zapachu szczególnego winu, wódka któż 
ra nafępuie nie ma tylko cechy które ićy są 
iftotnie właściwe. 


© 6te Pierwiśftek farbuiacy (principium :colo= 


ransj. Pićrwiaftek farbuiący wina znśyduie 
silẹ w skóreczce iagód winnych: kiedy wybu- 
rzó moszcz bez wytłoczyn, wino ieft biśłe. 
Ten pićrwiśftek nie rospuszczá się w kadzi aż 
póki wyskok się nierozwinie, w tedy dopićro 
wino nabićró barwy, item ta barwś ieft mniéy 
cłemna, im burzenie było nieporządnićysze , 


- albo kiedy dłużóy ftało w kadzi wino. _Wsze- 


lako samé wytłoczenie wina przez deptanie 0- 
ftrozać może przymięszać do moszczu ilość do- 
ftateczną pićrwiaftku koloruiącego żeby nawet 
kolor był ciemny; i znowu ieżeli sobie zamie- 
rzamy otrzymać wino bezkolorowć, zbićra się 
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winne grona po rosie ; i depcze się PU į 
ias siasa może. y 
d 


Piórwiśftek koloruiący opada w Części na 
dno razem z lagrem i tartrem. A kiedy wino 
ieft faré nie ieft rządką rzeczą widzićć go zu- 
pełnie bez koloru. | w tedy kolor osådzá się 
w błoneczkach na ścianach albo na dnie naczy- | 
niś; widzićć można te błonki pływające w oie- 
ku, i mięszalące iego przezroczyftość. 


Jeżeli się wyftawią butelki SÓL sA. $ | 
nem na słońce, kilka dni wyftarczy żeby | - 


pźdł pićrwiśftek koloruiący w obszćrnych błon- 
kach. Wino zaś nie traci swoićy woni, ani 
swoich przymiotów. Robiłem częfte doświad- 
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czenia z ftaremi winami kolorowemi z połu- 
dmvywych kraiów. 


Dosyć jeft wlać wody wśpiennćy obficie 
yr wino żeby mu odiąć pićrwiśftek kolorulący. 
W tedy wśpno łączy się z kwasem iabłkowym 
i robi sól, którá się pokazuie w lekkich pie ą 
czkach w napoiu. Te płatki opźdaia po tro- 
sze i zabićrałą cały ten pićrwiśftek. Osśd ies 
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czarny lub biały, podług koloru wina ziakićm 
mamy do czynieniń. Zdarza się częfto, że 
wino może ieszcze osadzać, mimo tego zeieft 
zupełnie obranć z koloru przez pićrwszy o0- 
sad iekieś reszty; co pokazuie że pićrwiaftek 
kolorowy má bardzo wielkie powinowactwo z 
tém co Chimicy nazywaią ( malatcalcis). Osad 
kolorowy ieft nierospuszczalnym w wodzie zi- 
mnóy i ciepłćy. Ten płyn nie sprawią nawet 
w kolorze żadnóy odmiany. Wyskok nie 
działa na niego, nabićra tylko lekko bruna- 
tnóy barwy... „Jówas saletrzany rospuszczą pićr- 
wiáftek kolorowy tego osadu. 


Kiedy się wino przywodzi do ftanu extra- 
ktu, wyskok który nań wlówamy nabićrA mo- 


„cnego koloru, równie jak woda chociaż ta o- 


ftatnia mnićy. Ale prócz pićrwiaftku koloru- 
iącego , który się w.tedy rospuszczś ieft ieszcze 
pićrwiaftek extraktowy słodki który ułatwia 
rospuszczenie. 


Pićrwiaftek więc koloruiący nie zdaie się 
mićć ' przyrodzenia żywicznego, wskazuje 
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dzo licznćy płodów roślinnych które się zbli- 
żaią do mączek (feculas), nie maiąc wszy- 
ftkich ich przymiotów.  Nśywiększą część 
pićrwiśftków koloruiących ieft z tego gatunku; 
rospuszczalnemi sa za pomocą extraktywu, i 
kiedy się ie dobywa z tego pośrzednika, tęgo 
się uftalaią. - aż 


przez J- A. CHAPTAL Radzcę 


Stanu, który ieft Członkiem 
Tnftytuta Narodowey o Fran- 
cuskiego, i Towarzyftwa Rol- * 
niczego w Departamencie 
Sekwany , Morbihanu He- 
foltu i ted. 
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szyftkie cechy, które należą do klassy bar- 
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w tey książeczce obiętych. 
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Q Pielęgnowaniu szszególnóm Pszenicy od igy 
zasłania aż do sprzątnienia dlo Szpikie- 
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